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Sukc. K. ANSTADTA sp. Akc • 
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. ' . 

:_- fyj1eni1 ·na Zamku . 
. ~ Sze

1

f :Kancelarii C}rwilnej za· 
włfidaniia, ~e P. Prie~ydent Rze 
czy.pospolitej przy;mować · hę~ 
~ie- ' iyaenia -noworoczne w 
:dniu t stycznia 1938 r. na Zam 
ku królewskim w Warszawie. 
. ~arty wstępu wydawać bę-' 
4zie .!<ancelaria Cywilna w dn. 
29,.30 ·i 3-t gruónia b.r. od godz. 
10 - ·14-ej. 

Łódź, ul. · Pomorska 3413& 
DQ nabycia ~e wszystkich restau·racjach oraz skłl;ldach- - -win- -i- -wódek 

. ' . 

. - . 
Popiersie Marszałka Piłsudskiego, Odsłonięte uroczyscie ~~- Rży 
mie przy alei "Marszałka ~łsud ski~o (dawniej aleja V~ioli) 
w dniu 19 b; m. przy u<kia,le specjalnej delegacji polski~j .. z 
gen. Wieniawą Długoszowskim na czele. Twórcą popiersia jest 

znany rzeźbiarz prot H. Kuna. . „ „11111!! .... „ .......... „ ... „ ....... „ ... „ ... „„ 
~Cmraz t·rotni!iS%0 svtua·ćja ' (iJ Cblnach .,,:,_}e~~ke:IŁ~~~~z~I~~??'' ' ' 

·, . - Amerrka nie moie sie-zder1dowac „a 1kc1·e" ż Angli"' -. . _· . '.P~}\Yż. ; ~~vas donosi w , ?.:ljęcie T~rqel byłoby Zr~~t't tyJ 
: , . . . , . . ~· . · , 'li . . . sta.trueJ cqwil1 z Barcelony, ze ko epizodem bez większego 
. PARYŻ. Paryż o.czekuje zł Morzu śr~dziemnym okrętami uie wzmaga się z dniem ka.z-: minister Pięto oświadczyhłzien znaczenia. Kończąc swe prze-
napięciem na uchwały w spra- francuskimi. 4Ym nie tyl~o dLa:t~go, że ópe_. pik„ar-ttom,)~ m. : Te·ruel zostało mówienie, gen~rał podkreśiił, i! 
1rie·: P.al~kiego Wschodu, które W koła.eh politycznych P~rr racje «jap;0ńskie ,:na terenach ~aję_te przez wojska republi- k'Oillunikat kwatery głó.wnej 
mają zapaść na za.pow,iedzia· 1 ża ogromne zain~eresowanie -i Gh41 zbliżają się do a.ng{elskie- kańs~ie.„ : ., gen. Franco donosi o poo '. ępach 
njql ~ m~ś posiedzeniu gabi- 1 pewien niepokój budzi dotych· go Ęong-Kongu, ale dlatego też, SALĄMANl~A. Główna kwa wojsk narodowych na odcinku 
netu brytyjskiego. · · czasow}r brak wyraźniejszej źe tY.m samym tęren walk .iwra ~er.a .gen. F.r~ąco donosi, iż na Teruel. . 

. współpracy · między Angli~ i dt się ~u południowi, ą. wię·c w o~cinku · Teniel . wojska f!E:n. Prasa paryska zamieszcza 
.· Korespond~nd loodyńSĆy pra Amery-ką. Koła francuskie bo- kierunku Indochin Francµskich. F,ranc0 poczyniły postępy,"zaj- ~11rzeczne wiadomości o wyni: 
sy .. francuskiej zaprzeczają w wiem, podkreślając na każdym Dotychcza& nie ll)a, · ·-wTiai- mując .ważną pozycję Los Mor· ku ostatnich walk pod Teruel. 
~lstym_ ~:ągu dotychczasowym kroku całkowitą solidarno~ć z nych głosów, które by inó'.\Y'iły r.on.es i odpierałą,c wszystkie a- '>bcik komunikatów· sztabu gen.' 
infór~aC:~m o. rozmowach .fran Anglią i go;.ow?ść ~ajd::i.lej ~d"- o zagroż~nitt .Ind.Pc~in, :-iI~ !Y :ko ~alci , .. niepczTI,aciela. Franco, donoszących 0 sukce
~sko-ang1elsk1ch. kt()re miały- cego wspołdz1ałania, uwa·za1ą łach pQhty,~znyc'-1 1 dzienni.kar- _.; Gen. · Q.t,t,E{t.P?. de J.ląno w sach jego wojsk, dzienniki za·· 
lry · n..~ ~elu uwolnienie szeregµ 

1

. jednak za kon,i~czne za pewnie- skich z~znac.za się coraz ·.Wy- $wytb · pf?Jemó,..,~eniu ' tadiowym -...;es:v~zają liczne depesze z 
jeclnostek floty angielskiej z nie pełnej współpracy Stanów raźn!~isze zainteresowanie· spra ~ą.dczYf, i_ż 11.ie ma żadnych Barcelony i . Madrytu w . kł6-
Morza $r3dziemnego ta1k, aby Zj""cLnoczony-ch. I wą pr'O~ektoratu franćuskięgo wiadomości o zajęciu Teruel rych jest m-owa 0 zaj~ciu Te~
t'IJ,O<gfy, s.!ę ud!l~ .na . Dale-ki I . . Zllin'~er~sowanie ~I~ rozvro- w lndqchLnacą . i _sy~uacja we7'N_·. pr?=e~ -~Q.is~a „ „t;z~dow.e. _ el, co m:ało na.danić wczoraj 
Wechód i zul_ąp_1enio 1ch na iu. sy~uac11 na Oalekini ~$.cho· nętnną w tym krają. .Que1p_o a.e Llan.o doclał1 że za wie.c.Z:O.re.IJł.e 



mr. 2 

Cz~stku k munist9 z a· liJ Japonii Kronika 
politqczna 

G.,UPA GENERALSKA 
W STRONNICTWIE PRACY 

Partia proletariacka rozwiązana - Liczne 
w Tokio i' na prowincji 

TOKIO. W związku z aresz-1 ktokolwiek mógł popierać ruch 
łowan:em w radykalnych ko· komunistyczny. 
łach prole'.ariackiej par:ii pra· Wobec krytycznej sytuacji, 
cy, oskarżonej o działalność zarówno wewnętrznej, jak i ze
komini.ernowską, minis'.er Spr. wnę'rzne~ rząd cesarski posta· 
Wewnę:rznych admirał Suet· nowił stłumić i całkowicie z:nisz 
sugu za pośrednictwem władz czyć podcbne ruchy wywro~o
policyjnych rozwiązał w całej we, pążąc jednocześnie do kon 
Japonii „japońską prole~ariac· :mlidacji m:ędzynarodoweg·o fron 

Minister zwrócił się z wez:wa 
niem do obywaleli Cesarstwa, 
by w całej świadomości powagi 
przeżywanych wydarzeń, współ 
działali z rządem, usuwając 
wszelkie niezdrowe i niebez.pie· 
ozne idee. 

15 grudnia aresz~owano 372 
1rzewódców ruchu prole'.ariac· 
kiego za naruszede przepisów 

aresztowania 

o „utrzymaniu poko;u". 
W Tokio aresz:owano '108 o

sób. Pczos1ałe aresz:owania do 
1rnnane były w całej Japonii. 

W liczbie aresz~·owanych znaj 
:lufą się: członkowie parlamen
'u, znany krytyk li'.eracki, b. 
-.rofesor uniwersytetu w V/ase
da oraz trzech innych byłych 
1rofernrów uniwersy'.e~u. 

Do Stronn:ctwa Pracy należy kil· 
ku generałów. Jak wiadomo prezese!ll 
tej partii jest gen. Józef Haller. Bli· 
skimi wspó!pracownikami są: gen. Ma 
rian Kukieł i gen Władysław Jung. 
Za zbliżonych do tego Stronnictwa 
uchodzą również gen. Stan'.sław Hal· 
!er. i gen. Władysław Sikorski. 

Grupa ta w Stronnictwie P.racy ma 
tworzyć osobny wydział, którego za· 
da.niem będzie zajmować s'.ę obror~ 
nością gran;c Rzcczyposp-0litej. 

KLU" DEMOKRATYCZNY 
W POWIATACH 

ką par'.ię pracy" oraz „ogólną tu antykomunistycznego. 
japońską radę tr~e un!onów''. ~~~~~~~~~··~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Minis :er Sue~sugu oświad
czył prz:eds'.awiciclom prasy, 
iż w chwili, gdy armie cesar· 
skie prowadzą na wlelką skalę 
a!ccję przeciwko ch!ński.emu 
Kuomin~an~owi, ściśle związa
nemu z: wpływami bolszewicki
mi, jest niedopusz~zalnym, by 

Klub Demokra:yczny po utworzen1d 
·;1ładz wojcwó:izkich, ma przystj\pić 
do organi.zowan:a władz powiatowych 
Jak z tego widać, organizacja ta rOT· 
:i.erza swą działa'.n~ć po!ityc:z:n~ 

Chińczv'v nie rezygnują z walki MOCNA POZYCJA 
GEN. żE.LIGO\"/SKIEGO 

W zw:ązku z przemówicn:em posła 
gen. Lucjana żelig·owsk'.ego w Sejmie 
kr;żyly uporczywe pogłoski o rozła· 
:nie w Kole Ro!ników, jednak. po usil· 
nych staraniach p0$ła Hyli oderwało 
::ę dosłownie 3 posłów. 

Bodu.tą okopy i zaopałrutą punkty strategl<'z"!e 

Ks,estwo W~ndsoru 
bawią w C1nnes 

CANNES. Ksią:le i księżna 
iWindsoru przybyli do Cannes 
wczoraj o godz. 22-ej. Na dwor~ 
cu powitał ich wicekonsul an
~ielski. Książe i księżna Wind
sora zatrzymali się u swych 
przyjaciół państwa Rogers. 

Angli«r powie~1 szttiC1 
szlr w Transiordani1 
JEROZOLIMA. - Władze 

brytyjskie, jak zapowi.ada lutej 
sza pras.a, zamierza;ą wzmocnić 
swe efek~ywy w pustyni Trans· 
jo·rdańskkj. Zamierzona jest bu 
dowa nowe~o lo~niska w Asloun 
północnej Tram:'.ordanh oraz 
rozbudowa lotniska w Akaba. 

TOKIO. Władze chińs!de czy 
nią gorączkowe przygotowania 
m3:ące na celu przeciwstaw:e· 
nie się dalsz.emu posuwaniu się 
wo.:sk japońskich. 

W Chinach $rodkowych zbu 
dowane są okopy i ustaw:rn~ 
w strateg'.cznych punktach ba· 
terie przeciwlotnicze. 
Wśród mieszkańców Hankcu 

Wucza.ng i Anyan~ wzrasta ntc 
pokój. Ludność tych miast 
wzrosła o kilkaset tysięcy, 
przeważn:oe uchodźców z Nan· 
kinu. 
Według krą:łących pogłosek 

rząci ch:uski postanow:ł prze· 
nieść ministerstwa spr. zagr., fi 
nansów i przemysłu do Czung· 
King. M:n:sterstwo wo:ny, ko· 
munikacji i o§w~aty ma być 
Tlrzeniesione z H:mkau do 
Cz::ingsza. 
Według infermacyj ze źrćdzł 

cudzoziemskich, ,przedstawic!e 
!e władz amerykańsk:ch nmte 
r2:1ją stworzyć w Hankau CJtre 

nashi ofic~rami zostdi roz::trze wzdłuż kolei Szanghaj - Ne.n 
lani w H::mk:m 15 b. m. z po· kin wo:n~ pouj:izdową. pclega 
wodu nk:zas:osowz.nia się C::o jącą przedz wszystk:m na n·e
roz!cazów Czanj · Kai • Szeka, : po!rn;eniu tyłów armii japoń· 
który polecił im prowadzić 1 skiej, naciera!ącej na Nankin. 

Ja pońc~ Yt y .szuka jq surowców 
· w 2doiył9ch p·o 1fntiJ~h h fiffcb 

TOKIO. Donoszą z Pekinu, 
że, eksp~rci japo1iscy1 którzy 
z·ostali wysłani na tereny zaję
te prezz arm:ę japońską w Chi 
nach Północnych, zbadali już 
prowincje Honei, Hc!:!an, Cza· 
har, Suyuan, Szansi i Szantung. 

Eksperci poszukiwali iródeł 
suro\\tców. V/ związku z tymi 
poszukiwaniami, w Pekinie o
twarty zostanie oddział jednej 
z największych stalowni japoń· 
skich. 

Pon'cwd do Kola Ro!n.ików nalety 
przeszło 20 posłów, właścicieli drob· 
nych gospodarstw ro!nych, z: tego wy 
nika, że mała własność jest dalej re· 
rr::zen'.owana w tym ugrupowaniu. 
. STRONtJICTWO ZACHOWAWCZE 

RUSZA W TEREN 
Niedawno powstałe Stronnictwo Za 

ch::wawcza z dntem 1 stycsia 1938 
r. b~dz:e prowndzi.ć pracę organ:zacyj 
n.ą w całej Po!-sce, t. zn tworzenie z:a· 
rządów wojewódzkich i powiatowych, 
st~sując s!~ 

0

do podziału aclminisłra· 
cy1nego Pans.wa. 

USTĄPIENIE WOJEWODY 
NOWOGRóDZKIEGO 

W sforach politycznych krl\ŻI\ po{tło 
ski o ustąp'.cniu wojewody nowogr6dz 
!dei!o puł.k. Sokołowskiego. Jako jego 

R 
• I lt ! P. • następcę wymienia się dyr. Kuchar· epres1e za erJG r w r lit•S1"DJe :klego, szefa personalnego w Mln. 

• Sp.raw Wewnętrznych. 
w ,. ar (" 1. terrf ri„stami b. ene udział wo SKO KTO NAJ\'"'/J'f'C~J PRZEMAWIA 

JEROZOLIMA. - \V/ładzę nimi aktami terro.rys1ycznymi. W SEJMIE 
zarządziły surowe repres1'e wo· Na wieś Tayba, . gdzie zos!ał z~ shtystyki dotyczącej dz:ała!roś· ci posłów w czasie pcpnedniej ka· 
bee ludności w związku z osta1 zabity policjant żydowski, nało c!encjj i obecnej największą' ilcść pru 

i<REM SZAMPON w TUBIE 

żona została grz) wna w wyso· l"'ów'eń wygłosił poseł tydowski dr 
kości 2 tys-iące funtów. Rów· Emil Sommerstcin. 
nież grzywnę, w wysokości NA C7.E'·E •. Pl.OMYKA" 

Generał Iran ·u~ki 
uł~g1 kałastraue 

f~ neutralną. r ~r·l~ł=I D d ' h ~ 'ł t f 'ó 1 • PANI RADWANOWA 
WO<: 1 .P0 Y~· un i W na,ozo' Koła polityczne podkr:ś!all\ przv• 

WERSAL. - Wczoraj po po 
łudniu samochód gen. Aude 
szefa sztabu lotnic ~wa, zderzył 
się z innym samochodem. Gen. 
Aude, przew'.eziony do s.zpita· 
la w Wersalu. dopiero po dwóch 
godzinach odzyskał przy'.om· 
ńość. Doktony stwierdzili bar l 
dzo silny wstrząs mózgu. 

BEZ t-!YDti\iALKALll,PIELEGNU1 
Wt.OSY, WSTRZYMUJE ICH 

WYP~.DANIE i USUWA ł.UPIEZ 

no na mieszkanców Hebronu. chylne ul3osunkowanie się obecnego 
\V/alka z terrorystami trwa kuratora p .. Maciszewsk1~go do ZwJąz 

n.adaJ szczególnie o-s'ra na pół ku Nauczyc1elslwa Polsk:ego, a śwt~.d 
' _,_. ak „ b. czy o tym fakt ponownego oddania 

no;y, g~ie W , ~Jl ~erze U· redakcji „Płomyka" poprzedniej redak 
~ owótrź W Jug~slawif dzll!lł Większa tlosć WOJska. lorce tego pisma p. Radwanowej. 

Według wiadomości z p:w
nych źróó.el f!"!"1. Yang • Hu, b i!='":..:• 
dowó::l::a c~1L:skbgo. garnizonu ' :~ 
Szanghaju, oraz gen. Tsai
Czing • Czun. b. kcmendz.nt po 
licji w Szangha;u wraz z km~~ 

BELGRAD. Rzeka Sawa w z I F 
:;wym środkowym bie,gu wyla- mar ran„ Kellog 
la. Sytuacja jest groźna. Straty Jl 
materialne są bardzo duże. Wie wsr:óltvina zn„nr1ro 9=.ktu 1r·1: nd. Kel[og 
!e o::óh utonęło. Rada Mini· S v 
slrów wyasygnowała 400.000 NOWY JORK. - W Sant , basadorem S:anów Zjednoczo· 
d!narów na doraźną akcję po· Pa.ul. w sta.nie M~esso'.a o go- I nych w Londynie. 

I 
mocy ofiarom powo.dzi. , dunie 1 min. 28 w iiocy zmarł Coolidge, który zo.stał prezy 

wybitny amzrykański mąż sta- dentem po śmierci Hardinga, 
ntt Frank Kellog. m:anował go sekre~arzem w de 

Kelfo·g urodził się 22 grudnia par: amencie stanu 4 marca 
1856 r. w stanie nowoiorski.m 1925 r. , . 
w m. Po'.sdam. Roda:foe jego, Kellog w .. ciągu 4-ch lat. kie· 
kiedy był jeszcze małym chłop- r~wa~ P?h.yką zaigran:czną 
cem, przenieśli się jednakże do s .. anow Ziednoczonych. Y/ cza· 
s'.anu Miness-0:a

1 
gdzie Fracrik s1e teg~ o.{resu 26 sierpnia 1,926 

PRZYPRZE z IEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

l Kellog po ukończeniu prawa w r. podpis.al w P~ryżu z Brian· 
r. 1876 zacz:ął praktykować ja- de~ pakt,. z ktorym zostało 
ko adwokat. związane Jego na.zwis.ko. 

. • Po us' ąp:eniu Coolid~e'a ze 
Ke!log bardzo wcześnie za· 

1 
stanowiska prezydenta, Kdlog 

czął brać udział w życiu poli-

1 

powrócił do zawodu adwokata. 
tycznym jako członek s'ronnic W roku 1929 przyznano mu 

Anallab tyzm Poll•tyc· zny ~wa republikańskiego. W roku 1 pokoi0wą nagro·dę Nobla. W 
· · · • 1917 został wybrany senaforE>m roku 1930 zos~ał mianowany 

· ' ·,.. i reprez~ntował stan M:nes~ota 1 sędzią w Międzynarodowym 

Sam .r1!.11!9rR •• ą,loweao Inst~. tutu Wydawolczoao w s~nac1e do roku 1923. w ro- !Trybynale H~sklmf ~dzie zasia 
"'' ,, li ,... , .Y '~ ku 1924 został mianowany am- dał do roku 1935 • 

. '!' d stab. się. moda.a. Pisze się o I ś:.łovrym pobr!ę~ClłO zal~d:wte 23 , 3Jlallabetyimle p~litycznym auto.ra, Wvoadek c zr morderst·wo? 
mq ctr.:.z w.ęce1 l m6wi takie. Za• wlcrszz, aczkolw.clc te wł11sn1e kasy, :ilbo o nfochlujsiwie jego pra:::yl 
pancw:ib jakt.ś gnlopada w kierunku a nie lmlc, odgrywają prawdziwie ~:>- Proszę wbie teraz wyobraz:ć sytua 
wsi. Różni powol::ni i niepowołani n!oołą rolę w iyclu WSJ. . cję scłtysa, który od 3 lat przekoru:ny Triemnfna ~mi ~rt m·ndz~eń·a 
z;:;m~ją się w!lą i jej bolączkami; I W wydawnictwie dla sołtysów po· był, że w Seimie z~s'ada tylko 208 po E 
pr~~:l.4 reform-ować, uzdrawiz.ć; nau· w'.nno s!ę'pi:pularyzować „rzede wszy słów, a w se.nacie tylko 96 senatorów mil Domagali~, ~!eszkanie.c I krw~. Otrzymał on bardzo głę· 
cztć. , I stkim w'efskie Instytucje os.z:cJę4noś· i cloplero w końcu 1937 r. doWiaduJe ~ał?'bądza, zgłosił su~ na poll- boką ranę głowy. Nicprzytom· 

K::ay znawc6";Y :tycia ł potrze)> wsi ciowe. Niestety, tego nie uczynioaof' się, że jest inaczef, cię 1 zameldował co następuje: nego Domagalika ówiez:o·D·O do 
rcsuą z prz.edz:WD'J 11zybk~c1ą, z Ale powiatowym kas<im komunalnym Podobnie karygodne błędy oraz 1 tk F • 1 ł 
azyh;,.ośd:i, które! mogtbylmy sobie pośw!ęcono 6 a.tronie. poza tym za· przeladow2ll1e egnłs:z:enkmi (których ' ego ma a ranc1sz ~a, us y- szpitala, gdzie po kilku godzi· 
pow Jl.3Zcwać, fdyby w stosunku o- mieszczono 54 hula .-eklamowe na 54 wid n.ie znosi!) knłend:.rz:i • lnlorma- szał a. w nocy z niedzieli na po· nnch zmarł, 
wydi ,,nauczycieli" do tpraw wsi nie stronicach kalend·t'!rza waz z równ!eż tora dla sołtysów musi wzl:uddć, zro. n~edziałck upo.rczywe. sz.czeka- Policja wszczęła natychmiast 
było lak w:~te dyk1a.:ityzmu I pracy, I ~foł'tr01).łnoiwe ~ł~enła kas komu- zumialą zresztą nieufność do wyd~w- Z k t d h d cłT'~ll'n~f li tylko ei11 ekkt lub zyski 1' n31nych. Zatem jakże to rozum!eć? nlctw przezna~onych dla wsi. Bo wieś nie psa. . ante~o OJO~a ym oc o z~nie, chcąc przede 

Ch:irclderystycz:nym tego przy~da; A no_ 11.&hfera si ostu rze· już nie t'hce .tandety. Trzeb.a jej da- podniosła się z łożka t pod~- wszystk:m ustal'.ć, czy Do·maga 
d:.m Jest 1111<!-:.słany n°" z pro'W'l.llcJi I kcn~ że l~alendt1.r: ~,f!n1> ~ł ci I wać wy~wn?ctwa warlcś.-1cwe, u_- szła. ~o okna. \VI t~j właśnie ~~k pndł ofiarą zbro-dni, czy też 
kalend:in: - lnl'"rm:ltor aa srłtysów, me dl~' celów reklamowych! ą względnfa:ące fej potrzeby i b<i>lącz:lu, chwili usłynała kro·k1 na gan- popełnił samo·bójstwo. Należy 
wy&.ny przez Samorz~tf,„wy Imtytut N d • ł d • I łnJ • .t" a ~e efekcia.rsdto • gcnefcfarskie ku. .Obudziła .więc młodszego r.acze1" przvpuszcz".Ć. że został 
W~c,-·m•.":z:y n.:i rok 193!1. a om:o.r z C'-1<> 7.la ermacr,..Y b:r.du.ry... · „ 

K:tl::..nd::n t:.n ma n:.kemo dutyć ll:r.!O'ldar~ S=.m~z~dowcgo Instytutu I P;}oobne fnfc.rmacfo ·- fei'."li ka· synal wraz z nim wyszła prze·d ~abity, że ktoś z1dał Ir\.1 . z ty· 
pll;r::;:'.:·t:o wet - n-'·-m„, ,r ct ... ż fr"lt '\"/y~--~"'1'..' ~„;~-a ri» s:ę niemal od t. zw. hnd::rz clo:.C?.~ cb sdirców - wyi·:o· '.:!om. lu cios jakimś tępym narzę· 
on r:::.c:ej pcrnyfcny, fcl:o lroc!:k r.::J:Ia „hn:itI:ow"„. i ł::fą n.::;l'"7Ż: 1, n"~'My ~~c!z 1o:Q . w!c· Tu z przerażeniem u'ruła dz:""m 
lllT o:r:crogu l!rm i l.u:ytutryf ze !!Y:U• Na r,r.;yI:ł::cl czvt.r.my w ni'm m'ędzy 1 le.„ wC'.,-;loś:~. 7'vłaby hclndr U:::w:t(· · ... j--j star 2.11 ' t 

1
• M ' I · i k. d 

1(61P;m u\r:~lc"<'":'~.-~-!'l J-f'r--·!n7d1 ·-:„ym.!: b ~~·r> r!·ł::<!„ !l1ę :- „ 444 P"· pl'w·::. 1-l>foi i c'h ws' i <''"- f.-~. Jn.. ,' - • szy. syn, ~·.e nt a· a sprawa prze sf;:>wi1t sic 
1r~ c~:zrr•!rś:; J"T~ .tcm·-r~ J··-·m rUiw. i:-n:-.t ,.;·§ r. .•• Hl sc""~"'l'ÓW. f:<ly'„'·1 '\"1'~ ·1 „ 7-'-~ r'-: r-'- -·Hyaóvr ···n, I!H?"'z!r- ·<!_cy o1 dh'+""".Z;5o VI rzec:·;rw'.s'·c-t::i, ustali dopie· 
paiAaJ11ł poż~ • ciu~dDo· Swiadcey to. atUTalaie o zu.pebi1m p~obu. iDfoi~cje nie traliłył .cza.~u w Lagisz.y, leży w k~łuiy •ro sekcia zwłok,. 

\ 
( 
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r weSolq I Uśmiech forlun9 nm torze ' (1)9ŚC,g (Jl~m 
J kącik J Przypadkowy „f uks" d8ł, a złodzieje zabrali 

Władysław Gutowski, prze- trywa:no możliwości koni, zapi-1 podobnie portfel zgubił. szeniach, ale nie pnywiązywał 
Wśród cllorn ek gra\J„Zy pewną kwo.,ę na wyś· ~anych do wyścigów w następ- Przeczył temu pokrzywdzony ~.conyle. go uwagi, będąc podchmie 

cigach, ze~knął się na p\a<;u nym dniu. który w czasie jazdy dorożką t 

wyścigowym z ą..ieznanym męż- Trwało to dość długo, aż wre był uderzony zactiowaniem nie Zapadł wyrok skazujący Rut- , Plac Żelaznej Bramy zasta
tio~y choinkami zamienił się 
, mały lasek. 
Do teg'O właśnie lasku wsze.dl 

larszy jegome>ść z podniesio
.ym na uszy ko·łnierzem jesion
u i, spacerując między wysta
vionymi na sprzedaż drzewka
!U, og:ądał je z zaciekawie
iiem. 
- Dla pana szanowpego cho
neczkę 1 - zakrzątnął się 
;prz;~dawca. - Może tę dużą? 
:aly sklep czekolady możrta na 
1iej zmiescić! Razem z właści
:ielem! Każdy ciężar wytrzy-
71!. 
Jegomość popatrzył na wy

eujałą cho:nę i potrząsnął prze 
lcząco głową. 

- To m:iże tę średnią? ·
iaproponował sprzedawca. -
Też pakowne drzewko. 
Jegomość znów zaprzeczył 

ruchem g?owy. 
- Aha! - domyślił się sprze 

lawca. - Rozumiem. Pan chce, 
ieby pana ustrojenie mało kosz 
!owało. To kup pan to maleń
stwo. Powies!sz pan anioła na 
ciubku, parę malowanek, trzy 
karmelki i już choinka gotowa. 
Z tym maleństwem nie wiele 
klop o-tu. 
Milczący jegomość odpowie-

1.ział tylko iaprzeczeniem gło
wy. 

- To jakiej pan chcesz cbo
mki? stracił cierpliwość 
sprzedawca - :żeby się na pu
dełku od zapałek lmie§~1ła ?I 
Milczący jegomość odezwał 

ię wreszcie. 
- Pan jest w blęc!z'e. Ja w<> 

ole n'.e chcę zadnej choinki. 
- Nie?! 
- Chyba, że nief Jestem 

itarozakonny i choinka mi nie
?Otrzebna! 

- Więc po co pan mi czas 
1abiera 1 - oburzył się sprze
lawca. 
- Kto panu zab•era 1 Pan 

1obie sam zabierał Pan do 
nnie gada i gada, a nie ja do 
;ana! 
· - A 1e T"~ „.., pan tu wlazł? 
.._Po co? Dla zdrowia. 
Jegomość westchnął ciężko i 

1am~·~"l "'ię. 

- Widzisz pan - wyjaśnił 
- mnie doktór już trzy lata te-
inu powiedział, żebym wyjechał 
lo jakiejś miejscowości, żebym 
;pacerował po lesie, oddychał 
!ywicą ..• 
A1e interes mi nigdy nie po

iwala wyjechać. Ja mam tu bli 
dutko sklep. I cały rok cze
!am aż przywiozą na sprze·daż 
:hoinki. I gdy tylko te choinki 
tawią na placu, chodzę sobie 
n!ędzy nimi jak po lesie i od
!ycham żywicą. 
I wiesz pan co? Rzeczywiście 

od razu czuję się troszkę le
iiej. 

Napoleon Sędek. 

RADIO 

.::zyzną, klóry zaofiarował sit; szcie Gutowskiego na pół przy- majomych mężczrzn. Ju.ż ~e- kowskiego i Zielińskiego po ro
mu wsk~zać konia, niechybne- · omnego towarzysze wsadzili dy czuł obce ręce w swych kie- ku więzienia. ' 
go zwycięzcę w najbliższym bie do dorożki. Gutowski wskazał 
gu. swój adres. Kiedy zajechał .do 

Gutowski, straciwszy zaufa mieszkania i pragnąc pochwalić 
nie qo wszystkich faworytów, ;ię przed mafżonką z odniesio
chęlnie zgodził się na pr ... pono- 'lego sukcesu, sięgnął po port· 
wanego „fuksa", zwia •'t.::za że fol, okazało się, że ten wraz z 
;iczył, iż w razie dojścia konia 7.awarfością p•owyżej tysiąca zło 
:Io celownika, ewentualna wy- tych zginął. 
płata pokryje wszystkie straty N;e ulegało wą•p.liwości, te 
wyścigawego dnia. 1tradzieży dopuścili się dwaj 

Nieznany męż.czyz:na za- "'rzygodni. znajomi z\toru wyści-
s!rzegł sobie pewien procent w 1owego. 
wypłacie i poczęs'.unek w resta Nas•ępnego dnia Gu•.owski 
uracji po wyścigach. ··d:'lł stę na wvścigi, ale nie w ce 
Rozpoczął się wyścig. Guto- 1ach grv, ale w poswkiwaniu 

wski pełen zdenerwowania ob- ·wvch dw.Sch znajomych. 
:cnvował przebieg gonitwy. Zra Spotkał ich is~iefoie przy ka
zu posępny, kiedy typowa- ·ie to'aliza~ora, jak s•awiali 
ny zwycięzca ślamazarnie ru- -n'lczniejsze sumy pieniędzy. 
szy! ~e s'.ar:?, w ~iarę t.rw~nia Gtt~owski wezwał po1:,-:,'ln'" 
wysc1g}1 <?u.ows~i prom1ema.ł z '1bydwu za•rzymano. Okazali 
radości, widząc, 1z faworyt Je- ;le nimi s'ali bywafov wvścii!o
i!o. na C!:~atnim zakręcie zdecy- , ,.,j Rvs'1''lrrl ~u·kow„ki ; s•ef~ ... 
dawanie odrzucił wszys'kie ry- Zieliński. Wczorai obvdw:oi; od
walizu;ące z nim „cracki" i przy nowia·dali -r-~ed S9.dem 01•rę
bardzo a bardzo n:elicznych <ł~wvm w Warszawie za kra
~kłaskach pubJi.czności pierw- d7~ ... ż. 
-;zy minął iako cel.ownik. Nie nrzyzna1„ali s:P. rfo witw, 
Gułowski zwłas.z~za cie- twierdząc, iż Gu~•owski prawdo 

"'ZYł się z tego, że było maJ.o o- - .... --.---------------------·-------... ----.-
1dasków. Znamionował<> to wię 
\s7ą wypła •ę. 

Tak się też stalic. Tofali.zator 
~wrócił Gutowskiemu wszyst
'·ie p:e'liądze, przegrane tego 
1nia. Po wyśc1gach niezriałorrty 
'llężczvzna w towarzystwie ie
~zcze jednetf.o mężczvznv 7<!ło
-; i'ł się dn G•1•owskie~o. WS?.v· 
scy pos7.li do res*Anrn~ii. Tu 
?rzy wódce i zakąskach rozpa-

Dl> ~71<'t;t\ .TF~T TilE 
.MEZAllANSóW 

Czytelni.cy tazet emocjonu;, się o
sbmio h:storyj•kami m'.łot1nym: p:z2d
s.tawicl-eli rodów b:ążęi:yc.h, W.ó:zy 
teni" się 't p· ę.k.nymi kc•bietami, n.ie 
poch-0-dzl\cymi byna.jmn!ej z aryslokra 
cji. N:e ma p:-awie dn:a, abyśmy nie 
s·łys.zeli o iaklmś „t.kanida!.u" czy „nie 
dobranym małżeństwie". Jak s·ę o• 
karuje tajemnica wnyst.kich tych ko
lXet polega n.a tym, że sta~e u:tywa;!\ 
m.akom·te-go pudru Forvil. Puder ten 
i wod.a ticrn!efowa Forvil p~i urok 
kat.dej kob;ety • 

OLCISKI 

„Tu ll~dzie twoja mogiła" 
EJl)~Ol Sil!.l>JIJ bJl'jJtii!Jm Dll111 Rl blllliJ].ł!JJ, 

m·es1kaiac2go w szal11~e leśJ1Jm 
Zuchwałego napadu rabunko I siewicz, .obie b~z stałego miej- l d? lasu i po wywabie~i~ ~ewie 

wc~o dokonano swego czasu sca zam1eszkarua. j kiego z szałasu rzuc·1h się na 
na bezrobotnego Józefa Żewic· Po kilku dniach Żewicki zdra j niego i skrępowaJi go, przy 
kiego z Torunia.. Jził obu kobietom, iż posiada · czym jeden z opryszków przyło 

żewicki w poszukiwaniu za większą ilość gotówki, przy I żył mu do gardła brzytwę, wy
prncą przybył do Bydgoszczy i czym Zaleskiej obiecał zaku- powiadając le słowa: 
ni~ .mogąc otrzymać noclegu w pić. odpow.~ednią · .wyprawę. i - Tu będzie twoja mogiła! 
mw1scowym Ji>rzytułku z ~owo- wy1az~ z nią ~o N1em1ec o ile Mów, gdz1e są pieniądz.el 
du .Pr~epełniema, u?ał s1ę. do zostanie stałą .iego koch~nl~ą. Rabusie po przeszukaniu ca
pobhsk1ego ~asu, gdzte zamie.sz O pm~ozyc1ac.h ?ew1ck.1ego, łego szałasu i zrewidowaniu na 
k~ł w prow1~-0rycznym, spec1al Zale.ska 1 B1ałosiew~cz zw1e;zy padniętego, znaleźli jednak ty1 

me ~rzez siebie zbudowanym ły się przed .23-letnim ~romsła ko 10 zł. i 13 marek niem. Zra
szałas1e. . • • wem Laneck1m 1.26-letmm Kon bowawszy to, sprawcy zmusili 

W tym czasie zamieszkały ~adem Makowskim, którzy po- żewickiego do złożenia przy
r~~cl!l z nim jego d~ie przvja- sta~owili napaść na z.ew!ckie- sięgi, że ich nie zdrad.z,i przed 
c1ołk1, 23-letnia Mananna Za- ~o • obrabować ~o z pieniędzy. policją po czym zbiegli 
leska i 36-letnia Helena Biało· W tym celu udali się w nocy p 'd . . b • . · ż . 

o o e1ściu anaylow ewie 
ki zawiadomił o napadzie polic 

rptelmza W. Bom'lslllego ję, która wkrót<:e całą szajkę u
źtdilt w cpt. i s:tł. aptecz. jęła, osadzając w więzieniu. 

~~~~-~-~~--~~~~--~---~~---~~~~~~-- ~ecn~ ~wó~a ta o~o-

Potworne zab[s wo· nnuczyci lki w1adała przed trybunałem Sądu 

~oUcJa głowi się nad rozwiązani~~ ponor~J zagadk 
CZĘSTOCHOWA. We wsi I szechnej 42 • letnia Adda Gru 

Bór Zapilski została zamordowa szkówna. 
na nauczycie'.ka szkoły pow- Przebieg zbrodni był nastę· 

Okręgowego w Bydgo·szc.zy. 
Wszyscy przyznali się do winy. 
W wyniku rozprawy Sąd s•ka· 
zał Laneckiego na 4 la1a więzie 
nia, Makowskiego na 3 la ~ a wię 

p;wn.ego os~bnika, któ!'~ w .o zienia i orzekł co d-0 obu u'ratę 
s~atn :m czas~e . p~owl.uz1ł spor praw ohywatdsk!t:::h na 5 lat, na 
na tle przen:es1ema _ szkoły, do s'ępnie Zaleską na 1 ro•k wię
szło na we~ do procesu, V-: k :ó I zien!a i Białos•iewiczównę na 7 
rym zw)'.c:ężyła nauczyciel~~· miesięcy wię.zienia, przy czym 
U osobni.ka tego znalez10?0 •• <11 poz.bawił również obie praw na 
ka pode,rzanych przedm1otow, przeciąg 3 lat. (ł.) 

pu;ący: Krytycznego w:cczo·ra 
nauczycielka s:edziała w swo• 
im pokoju i poprawiala zeszy
ty uczniów. Nagle kl<>ś wsze-.ł 
i iadał pochylonej nad stołem 
Gruszkównie cztery śmierte!ne 
ciosy siekierą. Zabólca zabraw 
szy z sobą narzędzie zbrodqi, o 
puścił mie3zkatt~e. 

Zbroó.nia wyszła na jaw dopie 

jak latarkę elektryczną, któ: a 

WARSZAWA I. (Rueyn). ro na-stępnego dnia, gdy woźna 
Czwartek, 23 lfrudnia. szkoły obslugu;ąca nauczyciał· 

p:ra~dopodohn:.2 należr.i.a do 
nauczycielki, oraz świeżo za
krwawioną bieliznę. Badany w 
chwJi gdy pisał pod óyktar do 
policji ,,porwał siekierę i ude
derzył ją w gł.o wę •.. " zemdlał 

Czy rzeczywiście on zabił 
naµczycielkę, wykaże się w I 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Girnnastr,- 19.50 Pógadanka aktualna. 20.00 •. Wf~ kę weszła qo pokoju i ujrza1a 

ka. 6.40 M:izyka (płyty). 7.uo Dziennik det\skie walce" - operetka. 21.45 k k 
poranny. · 7.15 Muzyka (pJytyJ. 8.00- .,Nowy akademlk _ Jan Lor&l)towlcz . Grus~kóymę W ałuży rwi. 
11.15 Przęr-wa. 11.15 śpiewajmy kolę- ,„ M Ko11cert kameralQY· ;?2.50 _,.. w toku śledztwa ustalono, 
iy - audycJa dla dzieci. 11.40 Kon· 23.00 Ostatnie wiadoml!lści dziellftłka że zbrodni nie dokonano na 
cert skrzypcowy. 11.57 Sygnał czasu. wieczornego. tle rabunkowym, pon :eważ na 
12.03 Audycja południowa. 13.00 - WARSZAW A D 
15.30 Przerwa 15.30 Wiadomoki gos 13 oo Koncert rozrywkowy (~yty). sto!.2 przy zabitej letał złoty 
podarcze. 15.45 R~.,.m~wa muzvkti z 14 oo Parę 1moTm.acyj. 14 05 Pro~. am wartościowy zegarek, oraz to-
111.łedzietą 16.15 Muzyka popularna. na jutro. 14 IO - IS.OO Muzyka ai.- rebka z kilkonastoma dotymi. 
l~.50 Pog1danka atkualna. 17.00 Pol- lf e!ska (płyty). 15 OO Jak Epędz'ć ~w1ę W kl · t · · ż tł 
•k• ks01ą„ka nauko .... ~.. 17.15 Rec1·tal ? o w d t 15 15 Y uczone ;es rown:e () , ~ ~ „~ b 15 t fa omo-ści spor owe. · lb 
lor.eplanowy. 17.50 ,.Mój trening lek- Orkie-s.fra. 1615 - 18 OO PrzeTwa r?mantyczne, a owie.m. zab~-L.a 
k~atle~vczny" 18.02 Wiadomości sn">r 19 05 Kon.ceTt sollcotów. 19 5? Życie me utrzy~ywał~ z mk m bhz
l~we. 18.10 Skrzynka ogólna. 18.~ kultuiralne st·~liicy. 20 00-22 OO Prter- szych zna1omośc1. 

(
P1agrain n1 jutto. IS.35 A"dyci~ ,i,„ I wa. 22 OO Pi-e;wsry H~m w Wa.rsz~.- W kilkan'.łście godzin po przy 
11.lodzi~ży w!eis~i~i. 1~.00 T..,".łl' w~.- I wie 2215 P'os.ein.kii. 22 30 ~'~7.k" ta- byciu na m·eisce zbrodni krm· 
obr•i~t „M•łośc I śmierć B:irbary . nec"ITli z chnc•D1U .C-ft" c ... ,i., • 23.30.· .. , ' . 
19.40 Fran,ąieJ\ty ze suity baletowej. I- 24.00 Mua.}'lka leląa (plytyi ! SJl sądowo sledc.zej zatrzymano 

najbliższej przyszłości. · 

Te~az ja ta.1uję hartq 
Pani. Ad.a 

1
1 pan.i Bub~ Owi~ m1-

1 
śc:C~ r~ki, ~pa.r!y powłóczys.tym 

slrzyrue . zie.on.ego stoliilta, ~w~e ry- 1 spoj.rzeniem, ~la ; e się nJ.'m ~$Zytn &tai 
w~lk1. Siedzą naprzec wko si:eb:e'. ro-z I te~ .bryd~a. Pani Buba chyba Jra 
dzielone dwoma p;i.rtl)eram1 Paru A- lep e·i A 1edn1k pa~·owi e wo:ą p' erw
~~ b~)eczh.ie tasi;ie karty. f~~kocą w 1 szą partnerkę, D!aczego? - Bo Paru 
1e1 ~.1.CZllly<:~, b1ah:ch dłoru.ac~ Z Ada ma tak ś:ioczne ręce, że- samo ?a
p;eme·d~ac1ą ope-ru1e . smu~łym1 pl- lrzen!e na le k:ein•oty jest ni eu.shfą
l111sz~am1, za_kończ~ym1 mb·nem . paz cą roz.kosz:ą . Zapytu:emy pJni .\dy, 
111?k .elków, J~ kle)'llo!y Witać .s.1ę, z czym zdobyła ghdk-<>tć atłas-Ową 
n;ą 1 :tej!nać 1.est r~zl;<Cl'Szą Przrc· s!1'1ę- ~wyc:Ji .,at rakcy'nych' rą-.:z e k. a od-
cw ~! <k, te' wvp e . ęgnow~DeJ , ~ - ~ d- p 'Jw·e p ·· p -~· • „ . - l\T · • .• .., : „ - - no 
k'ei jak aths dł·"D i iest w,·p· óh·" W •· i wier.,.,,, rem ynrl\lEM PRALATóW 
nyqn Fysmakiem jej puln~rc>-v. U- - PERFECTlO'N, 
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STRZĄSAJ~CA J>OU)IEłsC O BOHATERSTWIE., .->-

mr1:.osc1 t Posw1ĘCEN1u -~ ___,.,.,_;....A._.„ ... 
Jad·z.ia spo!foz.kowała S:i.s Cha rew::.Cza. W po'ozekafni 

WRczął s:ę alarm, ruch, przybył szef żaooarmerii miejsoowej 
Prze:konany, że ma do czynienia z ks:ężną Woron.cewą, za· 
pro~.! Jadz:ę 1 Charewicza do s:ebie do kancelarii, celem spi· 
sama prr. ! okółu. 

- Ta pani nie jest księżną! - krzyknął · Sas - to jest 
zna.na po!sika terrorys.tkal.„ 

Szefa żandarmerii nie przekonały ostatnie slow~ 
eharewicza. Pokręcił wąsa i spoko!nie odpowiedział: 

- Drogi panie„. Muszę postąpić tak, jak mi pra· 
wo nakazu;c.„ Szan·owna pani wylegitymowała się 
przede mną.„ Jest delegatką Ministerstwa Sprawied
liwości„. Nie mo,gę księżny aresztować, mimo że pan 
tego żąda„. · 

- A ja panu jeszcze raz mówię, że ta kobieta 
nie jest żadną J·~iężną„. Jest Polką, terrory1'~ką -
pienił się S<:.s Charewicz ze złości, zasłan!ając dło
nią czerwony policzek. - Jestem szefem ochrany w 
Krasn-o;arsku.„ Niech pan o tym pamię~a ... Oświad· 
czam panu przy świadkach, że poznaję w tej kobiecie 
rew-olucjonis:.kę i żądam aresztowania jej ..• 

Ten pan wychylił dziś pn.wdopod-obnie za du::o 
kie!ichów - zwróciła się Jadzia do szefa żandar
merii - i dla 'ego śmie po.równać mnie, córkę ·księcia 
'.Aleksandra Woróncewa, d-o-radcy C:woru carskiego 
do jakie;ś rev:o'uc'.onis·~ki. Polki.„ do polskiej bun· 
towszczycy„. Zap::w:iiam pana, że po raz pierwszy 
usłyszałam nazwisko tej kobjety .•• 

Głos Jadzi był tak pewien sieb!e, mówiła tak 
spoko;nie i ~zczerze, że me tylko szef żandarmerii, 
ale nawet oficerowie, którzy byli obcni p-odczas ca· 
1-zgJ ujścia, nie m'.c :i na;mnicjszej wątpliw:>ści, że 
przed nimi stoi księżna„. wpływowa osobis:ość z Pe· 
tersburga.„ 

Dziwili się zachowaniu szefa ochran;. 
Czyż nie naraża się zbytecznie na wielkie przy· 

krości? 
Prow-oka~or Sas Charewicz nie miał jednak za

miaru rezygnować ze swoich planów. Po policzku, ja· 
ki mu ta kobi.c'.a wymierzyła, postanowił się zemścić 
na niej oodwó;nie. , 

- Panie pułkowniku - powiedział do szefa 
żandarmerii - papiery, jakie ta kobie~a przy sobie 
posiada, są na pewno sfałszowane... Niech pat! się 
da przekonać„. Poznafę tę kobie '. ę po głosie„. Mia· 
łem przyjemność już nie raz z nią mówić„. Jes~cm 
pewien, że pr~yjechała tu na Sybir, celem dokona
nia jakiegoś wyroku par:yjnega„. jakiegoś zam::.chu ..• 

Czuł teraz paniczny s~rach przed tą lco.bie'.ą. 
Prowoka'.or był i:rzekonany, że przyjechała tu ce· 
Iem wykonania wyroku partyjnefto właśnie na nim 
- Judaszu parlii. . 

- Ten pan ma urojenia prześladowcze ... Wvraz 
jego twarzy po'.wierdza mo~e przypuszczen:a.„ Po 
powrocie do Pe'.:ersburita nie om!cszkam zawiadomić 
Minis~erstwo Spraw Wewnę'.:rznych o chorobie sze· 

Ul' 

fa ochrany w Krasno;arsku.„ Pan ~~'si się udać do 
lekarza - pow:ecizit la Jadzia do Sas Charewicza.-
Zaburzenia te grożą komplikacjami.„ . 

Obecni pa~rzyli z szacunkiem na infeligentną da· 
mę i z trudem ukryv::tli uśmieszek, który ukazywał 
się na ustach. , 

S:is Charewicz stał chwilę zmieszany:. Zaczął 
wątpić w nieomyln-ość swego słuchu. 

Czyżby? Czy ten głos jest tylko łudząco podob
ny i nic poza tym? Nie! nie myli się. Ten ładny uś
mieszek p·:>dczas rozmowy, ten dźwięczny głos jest 
głosem tylko Jadwigi Izdebskiej. . ' · 

Żądam od pana aresztowania tej kob_ietyl-:-- roz· 
kazał z U?Qrem w głosie. · 

- Wstrzym:iję s:ę od wykonania pańskiego roz· 
kazu - powiedział ·szef żandarmerii nie , zd~jmu1ąc 
ręki z wąsów. .. 
~ Pan ciężko za to odpokutuje!... · . . 
W tej samej chv1ili rozległ się głos informatora · 

kole;-owego. Oznajmił obecnym na sali pas:ażerom 
o rychłym ode;ścm pociągu. . . 

- Bardzo panów przepraszam.„ Pociąg mój ,za 
chwilę opuszcza Ufę„. proszę o dokładne zapis~nie 
mo;ego nazwiska i adresu„. Nie mam nic przećiw· o 
temu, by pan len podał mnie do sądu„. Przeciwnie 
- dodała z uśmiei:zkiem na ustach - postar~~ ~::.. 
wyciąrinąć z tcg-o incydentu iak na:dalsze konsek· 
wencje.„ Władze mu ;zą się d-owicdzieć o n!eodpo -
wiednim doborze ludzi na tak odpo.wiedzi!llne -st•· 
nowiska, jakie .ten pa:i z:i:muje ... Proszę„. Niech.- pa.n 
pisze: Anna Nikoła;ewna Woroncewa, . Newsk:i Pro-
spekt 18. · 

- Aresz~ować tę kobietę - wrzeszczy Sas ,Cha· 
rewicz jak szalony. . ' ~ 

Nikt nie zareagował na ten okrzyk. Sz,ef żandar· ·I 
rtlerii złożvł spoko~n!e kar~ec.zkę z adresem „ks;~ż· 
ny" i włożył ją do kic;zeni. · 

- Pan może podać tę księinę do sąduf 
- lfal... dobrze„. Drogo będzie pan niusiał oku· 

pić to nieposłuszeństwo.„ 
Zaczęła się sprze'::~ka. T«'.'ri obyd\iu sta.wał się 

coraz J!roźniejszy. Wreszcie szef żandarmerii .wy· 
prosił Sas Charewicza z po<::zekalni i powiedział mu 

' na „pożegnanie": 
- Pan jest Ezcfem cchrany w Kr:tsnojarskuf Tu 

ja rządzę! Dość tych skand:il:I 
W tym s:imym ~zas~e 11księżna': oddalała s!ę po· . 

spiesznie w ki~runku peronu. Tragarz nió_sl za nią 
walizę. 

Po wykupieniu biletu miała już tylko dwa nsble. 
Po przyjeździe do Moshwy będzie bez grosza. · 

Co w~cdy pocznie? 
Wsiada do wagonu drtt!!iej klasy. Musi • ~c po· 

stąpić. Na i:eronie s' o;ą oficerowie i wodZą ~ ni11 
zaciokawionym wzro!dem. 

Poci~ rusza. Jadzia westchnęła z ulgą. 
Jak szczęśl~wie wybrnęła z tak niebezpiecz. 

nej dla niej sy .uacjf. 
Na myśl o prowokatorze trzęsie się cała. Ten 

kat ma za mało niewinnie przelanej krwi. Jest niena· 1 
sycony. . ~ęk~em katowanych chce zagłuszyć głosy 
swego sum1ema. 

Sas Charewicz odjechał w dalszą drogę. Szef 
żandarmerii wrócił z powrotem do kancelarii. 

Po upływie pięciu godzin d<" kancelarii jeg0 
zgłosił się telegrafista i wręaył szefowi depeszę tre
ści nasłępującej: 

„Otoczyć każdy pociąg powraca;ący z Syb'.ra 
Przeprowadzić <iokł adną rewizję. Poszukiwana je:I 
kobie ta średniego wzrostu, o siwych włosach na 
skroniach, ubrana w czarną suknir, i szare pal'<' "1 

przy sobie paszport na nazw:sko księżny Anny Wo
roncewej. Aresztować takową i przesłać najbliższym 
pociągiem. 

Szef ochrany w Omsku - Grobow" 
W miarę jak &zd żandarmerii czyiał depeSZt. 

twar zjego bladła, usta wykrzywił jakiś dziwaczni 
grymas. 

Taki Szef ochrany w Krasno;arsku nie mylił si~ 
„Ksieżna" ta iest o·oszuki~ana nrzez polic!ę. 

Czy wysłać d-ep2szę z poleceniem zatrzymanli 
pociągu? ' 

' Nie! Tego z.robić nie może. Takim nos~ęp<>wa· 
niem wyda sam na siebie wyrok. Szef ochran„ 1 

Krasnojarsku wykorzysta to na pewno przeciwk 
niemu. , ~ 

Bedzie udai· 1 l głupiej!o. 
Wydał rozl:u zroewidowania każdego poci 

przybywającego z Omska. 
Rewizje te nie „dały" jednak żadne~o ,,.~ .... ; 

Księżny Woroncewej w podą~ach tych nie zasfant 
Po kilku •odzinach wysłał depe:;z-.. „,.. •.•• ..,._„ 

Omska z zawiadomieniem, że przeprowadzone ob 
,wy nie dały żadnego rezutatu. 

Przypuszczał, że sprawa ta na tym się skończ, 

•• . ,. 
Do Moskwy przybyła Jadzia nad ranem. _---

, . bUas~o tąnę?o w mroku. Ra'.': po r:iz sur~'-- uil 
sa'nie, pi:zywożące p:.sażerów do miasta. 

W kic:.zeni ma jeden rubel i oięćdziesiąt k ' 
jel.c. Pięćdzi.esiąt wydała na jedzenie. • 

Dokad sie u~ać? - oows+aje przed Jad?:•~ „ 
pytanie. Czy do ho~elu? W na~~orszym ho ~ c,_ bę • 
mu.S~ała zapłacić 50 kopie!ek za przenoco···~ - · -

Nie widzi jednak innego wvj~cia . .Musi ~rnt~ 
i namyśleć się nad dalszym planem swej podróży. 

· Wsiada do sań i każe się zawieźć do najtańsz 
hotelu w mieście. Po dłuższej jeździe dot'ożkarz zakręcił w w11c 
brudną ulictkę i stanął przed drcwni~ym nie o~ 
kowanym budynkiem. 

Jadzia wchodzi do jalde!ś hrudne1 izby, Je! 
jest kancelańą, płaci rubla za dwie doby i doslt 
„numer". . 

Nie zważa teraz na bieliznę, której czystość 
zos•awia dużo do życzenia. Rzuca się w ubra. 
na łó:iko i zasypia kamiennvm snem. 

Budzi się wieczorem. Głowa ciąży, 
bardziej dokucza. 

I co dalej? - pyta się zrozpaczona. 

I - (Dalszy ciąg jutro) 

N O WW~ I "'f p!ątali się w zeznaniach. P~:? I wfacza pe~eł. Nal!ie d~ło się sły :m nosem przebciała duża 1111 

prowadzono rewizję w ich m·e-. szeć ·bzykanie„. Do pokoju Wtl:.l cha podobna óo tej, o któn 
szkaniach, obserwowrno ~eh ó)a, potężna niebiesko • żółta oan mi opowiadał. Zauwalt 

~ z I A. d z ii ft 1· s k a m u c h ~- krewnych, ale nie zdokfło zau- mucha, opadła na stół, porwała łem, że mucha była przymo 
~ li ~ O ważyć nic p'.l:i(rzanzgo. l.apy· ókulary i znikła. wana do bardzo cienkizgo, ' 

•ano również uczonycn, czy Karczynski nfa dowierzd mal niewidocznzgo sznurka. · 
· Andrzej Karczyński ucho:izi! I :>padła na stół, .schwytała sznur is~nieje mucha, k~ćra by po tra·. wia'snym oczom. Nagle rozleJ!ł raz wyłonił się z krzaków jat 
za najlepszego oprawi:.cza pe- pereł i wyfrunęła przez okno. fila po-rwać sznur p2reł ważą· j s;ę jak'.ś głos, który dochodz"ł mężczyzna z długą wędką w 

r2ł na świecie. Dyl on skrom- Jeg:> okrzyki rozpaczy za~hr cych ćw:crć kilo. Ucze:ii OQ-1 z drzewa sto;ącego przed ok· ku. Był to stary pm, zajmu'.f 
nym, pilnym człowie!c'.em, kió· mowały sąsiadów. Zbiegli s'.ę i parli, że jest to niemcż"iwe. \VI, n::m: · się połowem łososi. Zaintereo 
ry m:mo, że dobrze "Zarab'.ał, z nieufnością potrząsali głowa końcu z braku dcwcdów winy, 1' - Proszę , się nie ruszać, bez wałem się jego spor'.em. Pok 
nb rozsz-.?rzał wan:ztatu i zatru mi, gdy Karczyński opowiedział Karczyń;okiego i jego cz::ladni- wz~lędti na to co pan ujrzy! zał mi jak można dcwolnie ki 
dniał tylko jednego czcbdnika. im tę nieprawdopodobną histo· ka wypuszczono na wo:ność. Zaraz mucha pojawiła się po· rować sztuczną much1. 

Pewn2go dnia l::dy CheHer· rię. Również przybvłv inspek· Karczyński po opt:szczen'.u raz ' druf!i. Tym razem nie ukra· Teraz było óh mnie jasne 
wood pos~an::>wiła d~ć n:wą o· tor policji nie dał w:ary jeg:> więzienia był' zrujnowanym czło' dła, położyła okulary na stole '.. ;aki sposób znikł sznur per 
prawę dla swych słynnych ro- słowom, a zeznania je!o cze1a:ł wiekiem, Żaden bowi::m jubiler ' znikła. Obszerwowałcm tren dom 
dzinnych per~ł. Przekazab nika, Fknagana uw:iżał już nie chciał powierzać kb;notów ; Po chwili otworzyły si~ drzw'. stw:ierdz:łem, że ko.pi tan Coe! 
sznur pereł wartości kilku mi- za fantastyczne. F'.ana~an po- człowiekowi, na którym c!ąży i na progu ukaza,ł się Johm:on. ran łowi łososie. Zeznał 

lionów pewnzmu wielkiemu ju· ciał, że w chwili gdy zna'.dow:i.ł ło podejrzenie o kradzież. · I _, Cfł pan powie o te1 mu· następnie, że wędkę zarzu 
bilerowi, a ten prze~azał go na ::;ię na ulicy, przed domem, w Opraw:acz pereł przeżywał sze? - zapytał usm~echając z kasztanu sto;qc-::~o pni 
tychmiast Karczyńsk:cm:i. Pra· k!órym mieszkał Karczyński, u t·araz ciężkie cza·sy. Nadomlar się. - Nikt nie chci?ł w:erzyć pańskimi oknami. Widz:ał u' 
ca ta wym:igała szcz,2gólr.ej sta słyszał silne bzykanie i u;rzd złego d1wni przyjaciele unikali w istnienie te~o .owada. Tylko na te wsprn'.ałe perły i cbd 
rannoś:i i Karczyński długo ~ię w pcwfotrzu olbrzymią much~. 10. Tylko je~o sąsiad i serdzcz· ja byłem przekona~y, ' że pan ·je zdobyć. Przyczep:! w'.ęc s 
zastan:iwiał jak ma się do niej Trzymlła ona w łapkach sznur ny przyjaciel, emerytowany ka mówi prawdę. Mucha .ta n:-hży musze dwa h~czyki, chcąc I 

zabrać. I pereł. Klejnot w:docznie był za pitan Cochran, oraz óetektyw do pań'skiego przyjaciela, kapi jej pomO·C'ą zdobyć kb;.noty. 
Gorr,'::c;:g-o wieczoru lipcowe· ciężki dla muchy, albowiem wy Johnson odw:cdzali g.o. Detek tana Cochrana, który przed go oewnej chwili mucha „wvnui: 

go siedział przy otwartym ok- padł jej nagte z łapek. Flana- tyw ciąg1e powtarzał, że nie dzin·ą przyznał się, że skracł lał" perły, które un~dły Fl~rt 

nie i przez lupę przyg'.ądał s:~ gan schylił się, aby go p:::d- wierzy w jego w:nę, a mimo to perły. g1nowi óo s1óp. \V/ypuśc"ł I 

perłom. Nagle usłyszał nad nieść, ale owad szybko opadł :::iągle wypytywał go o szc.zegó - Od pierwszej chwili by- wlęc po raz drugi i zdcbył pt 
uch2m bzykanie, podn:ó3ł gło- na ziemię, schwytał perły i ły tego niezwykłego wypadku. łem orzekonanv -;-- ciągnął <l&lej ły. Opowi2dział nawet, że ullfi 
wę i ujrzał wielką , pstrą mu· wzbił się w pow:etrze. Wizyty te były n:em'.łe dla Kar detektyw, siadaiac - · że pan kl·e'.no1y w swo"m sd:::s!e w b;: 

eh~. Owad cpadł na stół, po Karczyńskiego i 'Flan;tgana czy1iskiego, p-0niewa~ sądził, że nie wymyślił 't'ej historiii z mu- 1ru i nolic;a ie już s'.am'ąd wir 
chwili znów wzniósł się w po· aresztowano. Johnson przez swą życzt:wość chą. Ma nan na to zbyt m1ło ła. \Y/ m:ędzyczzsie n1uczy'.el 
w:etrze i wyfrunął przez okn,'l. Dochodzenie prowadzone tJrze pragnie od nit-go wydobye przy fantaz'i. Nie posiadałem jednak się kierować muchą. Prr.: 

Karczyf.ski nie w:dział jesz· ciwko Flanaganowi i Karczyń- zm.n'.e się do ~vir.y. żadnych dowodów, któreby prze chwilą m:>gł się pan przeko'..: 
cze n:góy podobnej muchy i był skiemu utkn~ło jednak na mart W ten sposób minął rok. ;mawiałv za mo'.m przyouszcze- jaką osiągnęłem wprawę, za' 
niezm;ernie oszołcmiony tym ~ pu~kcie. Ciągle przesłu· Zn.ó~ by~ lip!ec i znów Karczy-1 n'.em. ~opiero przypadek .Pr~y pomocą,(:porwałcm pańskie.· 
zjaw'.skietń. Zan!r- zcicłał opa- ch1wano ich na nowo. Obs~awa I ski s•cdz1ał przy otwartym ok- sz~<łł mi 7. pomocą. Pew:-:e1 n·e kulary .... ąc'z~, że mo~~ i1tż o. 
now~ć swe zd1·mi ~n·02, m!tch'ł li przy OP'cwiedz;:tnej za p!erw- _,..h. \'7"r~:r.'at. l:ył pusty. Lt?7a· dzieli ud'lł"'M s:~ na wyc:~~-1-~ cn:e r~·w:- 1 :„~-:r-: z takim 
t;>oiawiła sie po raz drugi, znów SZYJI' razem historii i nie ły tylko na n:m okulary opra- za m:asto. Nag:e tuż przed mo- I strzem, jak Cochr~ 
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5ł~z~tki: Sławo- ~~~.i_esz.ą s_ię olbrzymi'm powodzeni~m w C1!etlach 
Słońca W5·ch. 7.44, \V każdym więkiszym mi::ście 

zach. 15.26. 
K.:.' ęzyca \\-cchód: :;h'.ńs!~im mo:lna n.atrnf:ć na tak 

18.8, zach. 10.35. zwane ,;hotele ~ 'dla zmarłych''. 
H!STORJA FODAJE W szcz::1ólnych wypadkach w 

~rudziefi 
mają długie rury bambusowe, j który utrudnia !"Oa:kła.dan:ie się I po tym okres-ie od.bywa się po
na których spoc~rw~ią duże, I zv~lok. i za po·:rawy, .k tó~e c.~-, grzeb: C~iń~zycy bow:em ~1:e
okrągłc frumny chmsk1e. dz1cnme przygofowuje się a..a rzą, ze uo1p:cr-o po 100 dniach 
N~e każdy zmarły Chiticzyk niehoszc~yka. . . . , . . . ~n;.,:i.rly całkowicie się „uspaka 

1595 Zawa.:C:e Un:i ko;;.c:.e'.neij w: ho~1-::lach tych m'. e:::zka:ą rów 
U:zcśC:.u. nież i żywi. . W ostatnich mi?-

1683 Urnczyis;y poW1rót Jana III spo-d s:ącach na sku~ck czę~te~·o 
Wiedn:a. -

1806 P:erwisize b~twy nad N.u-wią bombarci:o.wania przez·· lotników 
Wfołą. )s.po1:z.!d ~h · otw:i·:·~ych miast 

1932 Wie·Thii .po:t.1r w Tokio. ch'.ńskich 11ho:ele dla zmar-
FRZYSi.OW!A ł h" ł ' b . 

Kto k!m au&:. Bó~ n'.m jes zciZe yc są wypz mone po 'rzeg1. 
baroz.lcj. Gcly kt.oś ·~b1iży się · w:cczo-

KTO UIE WIB, żE 1 · 

W po~k:m przcmyśla ry•kym na rem Cl'O . „bok!u dla t:marłych" 
wybrz~.tu p~a<:11 j e w cb:cn.eij delie u;rzy_ g~-upy kd'.:;;ów spieszą
pneszło 2.GOO p:acown:Mw. · cych cLO _ ha-:du. Na ·'ramknach 

„PRAKTYCZNY WYNM AZEK 
J:ikiś mło0d·zien.:e-c d~monslrował I 

właśni2 swój epokowy wyin:ilaz~k. 
- Pano0w:e - mówi'1l - oto biuty, 

diz:ęki k tórym można ch:i.dz;'.ć po wo
cł.~e. Na raZ:e jest fo wyn::.!ci.zc:!c s::zo
n.owy - na i:::mę. g.dy wod:i jc·: t za
marzrięta, ale być moh, że u!epszą 
go t::.k, h bęfr'. 2 m'.l.ż!!a chod.z.:ć i po 
niezamarZlll.iętej wOOai:e. 

CHCRCBY Pl.UC 

Gntnca Polu.c j-es.t ciewbl::gan.ą i co
roczn:e, nie rob"ąc ró:bn:cy d.'..1 płci, 
w~e.ku i stai:JU, kc&i mi'. :ony lud2i. -
Przy zvralcz::.n!11 chorób płu:nych, 
brcn:b!tu up:i.rczyw~o. męc.zą-cego 
kaszlu, grypy itp. stosu;ą pp. leka.rzc 

DAlZAM TRIKCLAU „ AGE 
który, uł::tw'...a.jąc wydtle~;:.,n:u ~ c:ę 
p:woc'.i!ly, wza:n:iai.:a o-rgaii.z:m i samo
poezru.c ' e cihorego oraz p~V".ę'., s.za wa-

aę ciała i USUW•a kas.ze!. 

Zdj~cfo nasze prz.edsfowia ta 
blicę pamiątko\i(ą ·ku czci ś. p. 

\ Pienn~c~o Prczyd~~fo Rzecz~
pos.pohte1 Gabneln · .. Nzrutow1-
cza, na .. tcreni~ .Jfowo:::h'rartych 
Państw~wych Z~ąciów Wo.do-. 
ciągowych . w ~aczlrnch. Obok 
stoi p. wicemiµi~tęr I~crsak, 
który dok.on.al . aktu odsłonięcia 

t~b!icy. 

dostaje sio cl.o ho-telu". B!eci'· Zgodn~.e z chmsK1m1 zwycza- ' Ja • 
ni:::;szych "chi1id~yków chowa :ami ran.o u wezg~~wia1 zmarłe Przy ty~ , Chjńc~ycy i po po 
::ię bez ,.1iclkich ccrem::;nii r.a go nalezy postawie taierz ry- gi:zcb;e me z:-ipomma) ą o zmar 
p•ol::::::h. Dz~-::ci zaś nie um'.esz- żu, z. świeżo posiekanym ~:ę- ~ych. Są głęboko prz7konani, 
cza s:ę nr,uct w fr..:mnach. Je s::m, i mączną potrawę. Ka.zda ze zm!::rły może chodz i ć tylko 
śli j:-dzie się przez Chiny po· go wieczora potrawy te zjada p::> Enii prostej i z tego wzglę
cią1bm lub nutem, widzi s'.ę służba hotelowa... N.:stępnego du, ch:::ąc się zab ezp1eczyć 
wzdłuż toru lub szo:;y tys'.ącz zaś <lnia zm:dy otrzymuje prz:::d jego wizy tą, wzn: s ~ą 
m1łych pagó1·ków, są to mogi- śwież.e potrawy: prz.ed domem .zygzalm~ate mo 
ły... Im bogat-szy 1est zma.rły, tym stkr lub par <:.w a:r:y . Zdaniem 

VI 11hote~a-ch" umi::;-z.cza się zlegantszy je:;t pokój, w któ- ich zmarły m~i ' wówczas na
~ylko hc·ja~ych Ch'.ńczyków, "Y.m ~~id?ią się z~l~ld, t)'.m ~kną-a · s~ę. n.a ja.kiś r.óg ~ nie mo 
:.lh:m1'.cm mu:::i i:'.ę tam płacić w;ęce1 sw1c·c musi s :ę pal: ć, ze / dab1 1ś~ . Pow·o·l1 w1ęoc wra
za wyna;~clc po~~o-:u dla umar- 'ym leps~e muszą by~ potrawy i;a na tam:en świat i ooika 
łego za śi.vi:::-ce za preparz.t udawane zmarlem'..l 1 tym dłu- swego domu. 

• · ' iej po·::osta;ą zwlold w hote:u. 1iiiiiiiii;i~;~tr 
Wdług chińskich w:crzeń l:\ 

::m:::rły je:;zcze pTZez dłuższy 
czas p-o. śf..lier~i mcże spraw'.ć I 
w:e!e przy!rro·ś·:i sw~Jm krew
nym. Dlatego należy w:;zy::lko 
czynić nby utrzyma~ go w ń·o 
brym km::>TZe. ·z tego w.=gl~du 
n:.lcży · db~ć o zwlo!:i zms.rfo
go, rm~cznic i dobrze ·go 11 0:1-
żyv;:ać" i;by był w c!·o·brym hu 
m'.Jrze i nie wyrząO:zał przykro 
, . ' . . ::;c1 rc-c.z .n1e. 
Zw:o~d krd.zo bo.~atych Chiu 

czyków pno.;;ta;ą zaz\Ty:::zaj w 
heblu oko!o stu dni. Dopi'.?ro 

Prz1s1ła w~11yni AngHi 
mnzv. abir . 1hnć raz przeiec11ał s·e ~ zawo111m 

aułctusem to ulLca:b Lc(ntivnu 
·W tych dnia-eh ks·iężniczki an doskonale wie, że jest nas ~ęp

gfaliliie, Elżhieta i Małgo·rzata czynią tronu i że kiedyś obejm.ie 
Kóża wydały pnyjęcie dla dzie po ojcu rządy. Z tego też wz~lę 
ci. Przyjęcie odbyło się według du jej zachowanie się jest pd
wszdkich wymogów etykiety ne godności, a jej -wystąpienia 
clwoll'~lfoi.ej. Następczyni tro;:iu, 

1 

pełne pe'wności siebie, .. 
~mięini1c:z...1<.a Elżbieta, pierwsza 
zajęła miejsce przy stole, a !ei -.acra1· ·le -'oskon·~1.ł!I ~ 
mło·d·ociani ~oście musieli przed. I • l . Il '!i. ,,;l W dni b 

1> ; u 19 • m. na!:łąpiło w o-

~l<J~r~:emp~z~~~lk~ iod~~~~ :I: 
1

1 
( H J:i l W y ~:kaoś~!w:;cieic~m~~~~~iqc~~f; 

prizedistawienie teatralne. li Zakł d W · 
Ks1iężni:zkom Elżbiecie i Mal a u odociągowego w 

k Maczkach, zbudowanc~o ~rzez 
<Soll'mde Róży, które liczą 12 \ 7 : w sma iich: orzechowy, pomarań · i;. 

ncwa ·i L d. fi·rmy gowe na Górnym śląsku. Wo-
la:t, przyjęcie to nie sprawiło .

1 

~zowy, m:kack>, IJ!akga, wiłami- Państwowe Zakłady Wo odą• 
wielliiie~o kło:Po1tu. Są one przy dociąg zbudowany kosztem o• 

::;:',,,„,„,,„,„,„,„,„,„„, ... „„ ... „.i.„-""",.:"~ ... „„„ ... „ ... '!!': zwycziaj·01ne do tego jak z.reszt;~! Ułł· IOPł' W:as=awa, kolo 8,5' miliona· złotych, obc1'· 
wię!r.s-.zGŚĆ dizi:?ci z arystokraty- lJlird Wotsk a (9 

N I 
„ f' -a ""' reny:::h ro·dzin Anglii. Od czwar ·• · 111· Tel. 270-51 mufe sieć Zagłębia Dąt:row• 

e llHO e1 WOa&anl/l,BZlieee• te~o ro1~m żyoi.a dzfaici są ohecne skiego r Górnego $!Q:;ka. 
n.a ws:zys·!ld~h przyjęci.ach wy~ -~~~ 
daw.Mtych p.rzez roclz1ców swą- j 1 

ich rówieśników, rozmawiając z ~~~ rad~;a . . . ' 
nimi o po.godzie, zabawkach itd. . . '1 ~1;,f~ . . . m~r 9,1~·10 ~~1•~ 

T 01też, jak wspcmnieiliśmy , dl a YI V ••a 6 ' 'tlił li 
Szkodliwe stworzen~e 
czy U: „Mil ~ ść I nienawiść~' 

_ księżnfozki Elżbiety przyjęcie to I 
( A.E.) Panna M.algorzafa Pia I na!ego czlowieka, czepiala jak I nie było czymś nowym i nic zo- -~ .n a I f a N e I ~ o n il 

1lzowska staia przed stolem sę- ' rzep psiego ogona? . ~fai.vik> na nii·ei wielkiego wra-:e łl'-.l U E ~ 
dziowskim srodze zagniewana. I Ja ·bym się przystawiał do ta- ni.a. Pra.gniie ooa c.ze~os zupeł- --

- Więc jak mn!e zaiwanił 1 kiej m'!ze~y? :1 P? ~akie ~/zole- 1 nie }mn~1-~o, bo nawet cór~a kl'~la . Berki W miej~owooci gdz.i~ obec-, 1938 śdś!e opr.acowane p:zesyłać bę
raz i druJ!i w cyferblat - mó- re? Nzc ao:;yc mr 1cdne1 gan- ~:n.gieil~1.{.: e~o ma marzenia, ktore nie Pan przebywa pozos tan:e Pa.n c!ę od 1-go stycmla, o J n::.dcsł.i.n:u 
wita _ tak dalam drrba! A : greny w domu, tyl!łO jeszcze ni:e dają s.ię ziś·cić. Posiada ona cz.as dłu:tszy Aw:in.::'ll w tym ro ku i.ie 3,50 w znaczkach p :.;;ztowych, ora z 

" I b b' d • I b • • k 'l 00 . . . d . olrz~a . Pan . . Wie.m jednak, fo i; st o ?p :iwi~m .w · tr c..n.s:e na cz•tery py>la• 
wszystko bez to, ie na jego na- 'Yr.l so ze rugze na e sc:zq- sw21J!o om {a, C .z.ienme. Je zie Pan .ub:any 1 cen:ony przez Swo:ch nia. Do.idad'lla d ata u:od.zc,n:a ro·d.i:e ń· 
mowy nie chciałam przystać. gaF . . autem, pły~a, ś!i.zga się, . ma pr~e~·oz?nych i przy dalszei in.t e.ruyw- \ stwa konie.czna · V st adrcs-:iwać do 

M. .
1 

d n'e że ja brzyd- Znak.rem #e~o sam pan sędzia w!,asny 01grodek 1 p·rywalny ł.e- ne1 1 p1lne1 pracy ctrzyma Pan po lll!ll ie wprost: Warszawa Piusa XI 37 /8. 

ka ł.owz·ei tako mczyi 
0
' wah na moi·.„ widzi, ; .. ż~ !r.l, algorza:.a za.le.wa. lefon., który jest. bz. z.pośred.nio pawnym cza.s·ie awans. Do loterii nie I Janina lr'L Je: t P ::!!1 s

1
zalona. myś'ąc 

"' rr b ? I tł [ k ł 1 tk ma Pan specjalnego szczęśc: a. W • ęk- 1 o u.c i eci.~e od męża Czyn t en n:e tyl-
• • ··er· m'e ma n"'dz1'er' no :e.a . q w 050 nosci sz o- po ączony z sypia nią ma i. si.a wygrana n:e przyp:idn.ie Panu w k n' b -' . . ł " . I zamqzpoJG e ... . dl' , . ki. . Al t '- . d 1 o ie ę"zae mia powo~zen.a, a e 

To co, panie s-?dzfo? Wolę być · iwe .siw~rzenze •• . ore na męz 1: .a. w~7:ysł1KO n:ie za, awa- udzi,ale. . I ~esziezęśLi'Wi Panią Koc hi..n ck n:isy-
b dż·e· zaczem an- czyznow menczęstze sprowadza. la ks1ęzmczki1 p-ragme choć raz 1 • Joz&f - Helena - Robert K. 0 1- c1\VISZy s ; ę P<mi ą op:-ruci J ą oo7.os!a-

panną ez ':t. !
1 

i, P Ot na ten przy.Wad nasz pra jede1:i pr~2 jechać się czerwo· ; C1ec Pan.a p :-z2b~~ w .dalszym c:'\1u 1' w:wszy_ h~z ś:o-dki>w d'J ż y-c " PoGzu-
nq przy na ~rei. , • • dziadek Adam. tył sobie lacet n m aru~·obus~m. których setki 1 w~ Ame;yce Pn:em~ł s : ę tyl~o ~o m: ' ka sob-·e mną oEa.rę . <?0 Pani P·1 cm ;e 

J za to mze wlasnze ten lai- . · d b · k '1 yd . . 'd. • 1. · h L I n_go ~. asta . Ma duzo kłcpotow 1 zna1 I wt e.dy? Pracować Pani m e p 1·'.rafi. Do 
. d .

1 
r . W ra7u, pens7e o re, 7a O o o rt> CO· ·zte1lilll·2 vn Zt n.a u ica.c Oti duje s:ę w ta.kic-h wa.ru.n.ka,ch mater" a-I I męh powrót hę.cl.zi e o·d·c' ę'y N'c rze• 

'dus sh7yw :i . zzyczme. . • ~nil;. do3tcnpal. A ./edwie ~i~ .O• rł.;rn11 1 i ni.żądać o? konduktora nych, ze nie m~e ~w~'m, w P.o!sc.e d~-
1 
baczy Pan:! Na razie n·:e· ~: e· op s1o· 

- lhech 7e7 pan sędzza me zeml, zarcr bez te babe mze7sce bdetu. Ale na to nie pozwala e- pom1 ~z. ć ~:ite~iaLni ,e 1 d .a; ego m~ p:- 1 su.nku z p . H. Rad.z.ę zerwać n u. lych-
wierzy! _ odparł z pogardą postrada!! . tyi~+~ł.a dw·CII'~lka. sze. Pań~1k1e mepowod.z:enia życ: owe I m•ast. ~:e b~ ć ' c' ę. s z anta żu z iego 

W • Ff k _ Bo I z f • · · k N • 111 ha k • • wypływaią z tege, że 1est Pan mało strony. Nie zdobęd ?ie s'. ę n ~ to . Pro-
l?°!'k 'daw~zdymecl Oe t~ kla t ! b' '!a _z~m cz~go '!ze mozna . o . .k<i.:m, ~'.\ zaśd za ~ą st~z- energ'. cznym i po·wolnym w der:y-iii. s·zę mu o§wiadczyć, ze nie p ~si:ida 
1e1 az e Je no s ow , n - · iecze , wzary ua.wac, proszę wy-

1 

rucz t . Je:;·L para owan11e z nuo· Brak pewn·ości siebie .. PodJ.ega obcym I Pan·i ani grM.za S.po·dzicwa s'ę 00• 
siwo. soli_iej sprawietł.f:wości. te~ką i S'.zttfelk;\ i dokładne za· wpływom. A. jest Pan zd~lnvm i móJ!ł· w!em w'.ę·hwej gotówlki od Pmi. Gdy 

Prawda, te rqblem skrobi- - · •.• · ni-i.at.anie swoich dywanów. .Jej by dużo„ z&:ałać m-oralme i 11? 1 ted::1-\ się o tym d-owie nie bę.d.zi e wca le 
·1· ł l . , s d " r ~ . Fl k . 1 .1-: l ił n·e. Jeś.1 Z!Cłoh P:in p:-znwy<: · ężyć b rozp::ct:ał. Nie o Par 'ą mou b-:nv'em 

iarnka w s ip.e:. a e C!Y mr?_em , er Si. fT?;;<; . r cr, " ' ę a _na 1' U 'ł •"·"'\ - n01 rawą S't f<>.o;.·r.C111e ~·kłon·ncści . ~ele 7rn'<?n; s 'ę w życ' 11 che>'.!z:! , pnede WUYĘ'ltim 0 koir.iy~6 
ina.ta rade

1 
o unele ~i mme :o <!JJ!G tygodme aresztu. j kairt.ołle, P.rzy ty_.m ksi~zwczka . Pana aa lepue. HocO&kopy na rok ' mateirial.ną,. 
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no.wa polwo·rna żbradnia bandQlóllJ Straill w Pai viu 
P ARYZ. W Pa:ryżu strajkuje 

około 10 tysięcy piracowni!ków 
sklepów żyrwno&ciowych. Zwią 
zek tych pracowników twier
dzi, że przyczyną stra?m jest 
nies' osowanie się pracodawców 
do umowy zbiorowej. 

Kaszewiak i Maruszeczko wymknęli się z matni 
Zarządzona · przez policję 

obława na ukrywających się w 
!asach białobrzeskich bandy
tów nie została zakończona po 
myś!nym rezultatem. Wielkie 
przestrzenie gęsto podszytego 
l:.su pozwoliły wymknąć się 
opryszkom z matni. Dodać przy 
typi trzeba, iż Kaszewiak, wy
chowany w tych stronach, za
zn::ijomiony jest doskonale z 
wszystkimi kryjówkami. 

Jak należy sądzić, bandyci 
zbbgli do Puszczy Stromiec• 
kiej, gdz!e zdaniem rodziny Ka 
szewiaka, znajduje się zakon· 
sp!rowana doskonale kryjów
ka. 
Gęsty łańcuch policjantów, 

którzy przeszukali drobiazgo
wo lasy, nie natknął się na ni
kogo pCJodejrzanego. Gdzienie· 
gdzie tylko zuuważono ślady, 
pozo·stawlone przez bandytów 
!'a śniegu. 

Po 24 godz. poiszukiwań od 
dz'ały policyjne odwołano, za
leca:ąc jedyn1e wysył~nie gę
stych pa'roli na dro~i i prze;
ścia w k!erunktt Warsz.awy i 
Radomia. Rozkaz ten ~pow-odo 
wany zos~ał trafnym przvpusz
czeniem, iż bandyci, zmuszeni 
brakiem żywności opuszczą 
schronienie, chcąc przedosfa~ 
się w gęściej zaludnione okoli
ce. 

Bezczelność i zdeiermin-owa
nie obu ol'.)ryszków jest nieby
wałe. Mimo depczącej im oo 
piętach policji dokonali oni no
wc~o napadu. 

Do mieszkania Mendla Birn
baunnt w Suchedniowie przy u
licy Handlowej, powiatu Konec 
kiego obok Radomia wt"rf!nę
ło p6źnym wieczo-rem dwóeh za 
maskowanych mężczyzn. Na•· 
knąwszy s;ę na właścic~ela 
Il" :"!7:kania bandyci zasypali J,!o 

przech.., / 

0110 H1bsburg wierzr 
w powrót na tron 
WIEDE~. 11Telegraph" dono 

si o wywiadzie, jakiego udz:'2lił 
Otto Habsburg l..ore6ponden
towi gazety 11Intransigeant" 1 w 
którym na zapytanie, czy wie
rzy w p-owrót na tro·n austriac 
ki, oświ~dczył, że nigdy w to 
nie wątpił. 

kulami, raniąc niebezpiecznie w kobiecie bandyci splądrowali posterunki. Na mie'.sce n:i.padu 
głowę i piersi. . mieszkanie, zab '.erając jesz<:ze przybył kc;!ller: dant PP, na wo 

Pozos ~ awiwszy rannego w sie ;Jarę sztuk biżu terii. jewództwo kieleckie oraz wh 
ni napas ' nicy udali s!ę w głąb Cynizm morcierców był n 'eby dze sąciow-o śledcze. Postrzelo 
:łomu, ~cl.zie znajdowała si~ żo- wały. Opuszczając clcm wyrazi nego Birr.bauma przzw:ez:ono 
~a Birnbauma Su.ra, wraz z po- li oni Bitnhaumowej swe współ w stanie beznadziejnym do szpi 
-ługaczką Ka'arzyną Łompieś. czucie, z p-owodu zran'en;a mę tala. 
Błaga;ą-cym na kolanach o da- ża, po czym przznióslszy go na Istnie;ą przypuszczenia, iż 
rowanie życ!a kobietom kazaii łóżko zbiegli w n'.ewladomym napudu tego do~: on:i.li jacyś in 
-.vskazać, ~dz.:e ukryte są pie- kierunku. · ni bandyci, wszystko jedn:k 
,:ądze. Birnbaumowa wydała Zaalarmowana niezwfo.cznie przcm:i.\v '. a za tym, iż jes t to je 
i111 kilkadziesiąt zło 'ych, twie~- polic '. a wdroiyła n:ttyt:;hmh:s' o- szc.ze jedna zbrodnia zh:.-:! glych 
1z?ć, że w:ę<:ej nie ma. wy po·ścig za zb:egłymi, zawia- I z sieci obławy M:i.ruszeczki 

Nie dow:erza!ąc przerażonej drm:a:ąc wszystkie okoliczne Kaszewiaka. 

Joiar 111 kriicwniku 
brvlrisk{m 

LONDYN. Admiralicja ołrzy 
mała wiadomość drogą radio
wą, że na pokładz!e krąbwni· 
ka brytyjokego Arelhush, któ
ry zna; ciował się w odległości 
1 mil od Malty, wybuchł pożar. 
OHar w ludziach nie ma. Krążo 
wn k skierowano do Ne:tp:Jlu. 

(hOinko(IJa afera caarszaooskich 
Wyłudzili od łatwowiernego kmiotka dwa wozy świerków 

W ubie9,łym tygodniu przyje poko;eni towarzysze postano- gdziie z przerażeniem sko·nsta
chał do Warszawy · i przyw'.ó:::.ł wili udać ~ię na je~o poszuki- tował, że choinki, wozy i na· 
ze sobą na ciwóch woz1ch tran w~nie i wyszli z restauracji, po bywcy znikli bez śkdu. 
snort choinek, nie '.aki Wojc:ech zost~nia;ąc podchmieloneg·o Zrozpacz:;ny kmi-0tek po· 
Fidos z Łomianek. !imiotka przy stoliku. biegł ze skargą do pol:cji, któ 

Na placu żelazniei Bramy Fi Fidoo czekał okol-o dwóch ra wszczęła energiczne do::ho· 
dos- p<>znał trze::h osobników, :zodzin na nabywców, a nie do I dzenie i jednego z amatorów 
kt6rzy zainteresowali się cho- czekawszy się, poszedł na plac choinek, Wacława Janickwgo 

{Dzika 4} aresztowała. Nie 
chce on wydać nazw'.sk swa· 
'.eh wspólni!{ÓW, policja jednak 
:zst już na ich trop:e. 

Z polec~nia sędziego śled
.;zego, oszusLa osadzono w w:ę 
~:eniu. 

inkami i zaproponowali kmiot- o • 
~~ ~:~ł~~:!:F!~!.~:~%~ Slemnaśde śdgaczv mo skich 
::J>ę:d~ c~i~~~j ż:1a~~':t1 Bv:a~ W1budu!e liga Morilca \V c~ąg11 2 lat 
my przy ~askim Ogrodzie, oko W zw~ązku z zakończmiem slciej i Kol-0nlalnej jest zbucLo- 1 Z przemówień spnwozdaw-
ło południa, w dniu 1 wrzeŚIIlia 1937 r. pier- wanie w przeciągu na'bl:ższych czych wynika, że dzięki Lidze 

Fido·s z synem swo'.m Stefa- , wszego etapu z.b'.órki na okręt dwu Lat 18 ścigaczy. Na zebra- I Morskiej i Kolonialnej problem 
nem i parobkiem Adamem podwodny „Orzeł" i rozpoczę- ni.u tym zap-oznano obecnych z I siły z,brc;'.lej narodu wywołał 
Swiątkiem przywiózł cho'.nk oiem w okre·sie jesiennym 2-go całoksz'.a.ł:e.m działalności wy-! głębo·ki o·ddźwięk w społeczeń
na umówlony termin i okraś!o etapu zbiórki F.O.N. na ściga- działu obrony morskiej L. M. i 

1

, stwie, dowodem czego jest kwo 
ne m!e;se2, gcizie czekali już na ~ze odbyło się wczoraj wieczo- K. oraz z pracami w najbliż- ta fl .US.080 zł. 72 gr. zebrane 
bywcy. Po wyładowaniu dwóch rem plenarne zebranie wydzia- szej przyszłości. na łódź podwodną. 
wozów, nieznajomi zaprosili go lu obrnny morskiej z u&iałem „ ________________________ _ 
spodarza do restauracji na „ob zarządu główne~o Ligi Morskkj 
lanie" transakcji. i Kolonialnej, Rady J!łównej i 

Należność w sumie 260 zło· warszawsk.kh zarządów okrę· 
' ych miała być zapkcona przv gowych L. M. i K. 

P:!ma .Marsz .l,<a dla Mu11·11Jinje10 
s~oliku resU:ruracyjnym. Młod· 
szy Fidos pozostał na p!acu z 
p:irobkiem ojca, aby pilnować 
wozów i cho'nek. 

W drodze do restauracji, j.e
den z nabywców oświadczył, 
że musi wstąpić do zna;om:::go 
po braku;ące m~ rzekomo do 
rachunku 50 .:.łotych i te za k:l 
ka mi.nut przy;dzie do towa
rzystwa. 

W rzeczywistości nieznajo·mY 
udał się na plac, gdz'.e. cz~ka li 
.syn g<1spodarza i parobek. 0-
nus t no!ecił im w imieniu sta 
rego Fidosa odiechać óo Lomh 
nek, twierdząc, że ojciec otrzy 
m'>ł jtuż pieniądze, Lecz jeszcze 
pobawi przez dłuższy · czas w 
restauracji. Nie przypuszcza
jąc p-0dstępu, młodzieńH zacię 
li konie i odjechali. 

Tymczasem biesiad·nicy cze· 
kając na powrót główr.ego 
wspólnika z p:•eniędzmi, raczyli 
się wóciką. Gdy minęła ~odz:na 
a wspólnik nie wracał, zanie-

RezuHaty osią!!1nięłe do tej 
pory upoważniai:t wydział o
brony mo.rskiej d<> wszczęcia 
a.kcji zbiórki na ściga-cze mor
slcie. 

Należy podkreślić znaczny 
udział w akcji zbiórkowej mło· 
dzieży szk-ołnei, k•óra wyra.żi 
się cyfrą 100 OOO zł. zebranej na 
łódi podwodną. 

Obecnym hasłem Ligi Mor· 

Poiar szk~IJ 

Dllce o wez''3th soli Jam lśti · 
RZYM. Prasa włoska dono-

3Ząc o przyjęciu polski1ej óe!e
gacji wo!skowo legionowej 
przez szefa rządu Mussolin'. ego 
i'n.formuje, że gen. Wieniawa · 
Długoszowski wręczył Mussoli 
:iiemu tom pism Marszałka Pil 
sudskiego, zawierający opis bi
twy warszawskiej. 

Ponadto gen.erał podzięklQ>· 
wał Musooliniemu za wysłan:e 

w ubiegłym roku przez specjal 
ną delegację ochotników wło· 
skicb ziemi z Palatynu na ko
piec Marszałka Piłsudskiego na 
Sowińcu. 

Musso!ini, stwierdzając, ie 
m:ędzy Polską i Włochami ist
n:1e ;ą węzły solidarn.ości, zapew 
nił delegację o swej żywej sym 
paW ci'a Narodu Polskiego i JP
go ArmiL 

Przemrrał iai 1 do Niemiec 
cuekupiwsz' fun·!don zriuszóJ1 gran'tt!IJCh 

TOKIO. W położonej na po
łudnie oci Osaka prow'.ncji Wa . BERLIN. Z Monas.tyru dono- Przemytnik zdołał przekupić 
kayama spłonęła doszcz~tn'e s.zą, że sąd tamteiszy rozpa- ni1ektórych funkc;\Jnariuszów 
ośm'.ttklasowa szkoła powszech I trzył sprawę pewnego hand.la- graniczny_,h, Ogółem p-.i;emy„ 
na. Według dotychczas otrzy· I rza, ~tó;~ szmuglowa~. syste~a c ł on baz cła 216 tys. jaj. Sąd 
manych wiadomości podczas ty.czme 1a;a z Hola:ndu do Nie· skazał przemytn:ka jaj na rok 
pożaru zginęło 78 dzieci. miec, a celem zakupu towaru więz'.enia, grzywnę 32 tys. ma

prz:·mycał za granicę potrzebne rek i oó.szkodowanie 9.650 ma 

.4 dzit:d w~~ jre~ 

Krwawe zajście na dancfngu 
40-godzinlłr trdzień pratr 

PORTO ALEGRQ. Donoszą 
ze stanu Minas Geraes, że nad 
miasteczkiem Campo Bello 
przeszła silna nawałnica z u
lewnym deszczem, burząc do
my i zabijając czworo dzieci. 
Wezbrane· nagle wody rzeczki 
Ribeirao, San Jon zerwały kil
Jia mostów, zalały fabryki i 
warsztaty kolejowe i sparaliżo 
wały kompletnie ruch kolejo
wy. 

Przy ul. . Króla Alherła w I drowlcz (Z'.mna 6), oraz Artur 
6 Warszawie, w lokalu "Cafe· Ha:man, właściciel kawiarni 
Dancing F.F.'' yrynikło zajście „Vogue". 

w kooalnfa·h francusłith ul„ga 1m ante 
P ARYż. Rada Ministrów w Zarządz.2nie to ma dać w wy 

czasie wczorajszych obrad u- niku wzmożenie produkcji wę· 
chwaliła m.in. pro;ekt dekretu, ~la w kopalniach francuskich .o 
który wprowadza w kopalniach .320 tys. ton m'.esięcznie i zo
węgla pewne odistępslwa od u- stało wywołane koniec.znością 
stawy o 40·godzinnym tygod· podniesienia produkcji węgla, 
niu pracy, postanawiając, że w która stawała się coraz bar· 
kopalniach węgla będą obow!ą :!ziej niewystarczajC\ca na ""<>· 
zywały do4atkowe dwa dni pra trzeby wewnętrzne kraju i pro 
~y na miesiąc. wadziła dG coraz większegQ im 

,por~u węgla z zagranicy. 

Okre r niem1eckie w Neaiolu · · 
RZYM. Wczoraj rano przyby sterna. 

ła do Neapolu eskadra wo;en· Dowódca eska1dry admirał 
nej floty nien:.ieckiej w . skła· Marschall złożył wizytę wła· 
dzi12: pancernik „Deutschland" faom włoskim w Neapolu. ~3-
{10.000 ton) , cztery kontrtor· 1<aÓra zabawi w porc~e nęapc~i 
Dedowce o.raz iedeu okręt-cy· Łańskim· do 2 stycznia 1938 r. 

z · krwa'Y~ epilog'em„ . Około godz. 3-ej 30 w nocy, 
Przy 1eanym ze sto!1ków s1e J!dy towarzystwo zamierzało 

~zi~ło to.warz}'.'stwo, złożcna z już opuścić lo1kal, wynikał 
')·Cm O'Sob: .N1k~dem ~raba~- ostra sprzeczka między Bra
ler, ~6;go ~ierpma 12), . zona Ja bander.em a Międzyrzeckim. 
go. Lili, . Mieczysław M1ędzyrze Sprzeczka zam:eniła s' ę w bój 
ck1, (Dzika 14), Wacław Sze- kę. Walczących starała się roz 

_____________ m!Jll ___ ._ _______ „ :i z!eHć, sta;ąc przede wszyst-

k im w obronie swego męża, Li 
li Brabanderowa. Ucze!lłlicv zaiśf chlouskich 

w Barvstu skilz;in] na w etenie 
W dniu wczorajszym przed 

Sąd~m Okręgowym w Czortko 
w:e, wo}ew. tarnopolskiego, od 
była się rozprawa przec:wk<> o 
skarżonym o udzi ał w zatściach 
chłopskich w Baryszu pow. Bu 
czacz. · 
S~d uzn:?ł win~ wszy-stkich 

oską.rżanych i wydał wyrok, 

mocą którego skaz.ani zostali: 
Nikifor K<>bza Michał Jencsz, 
Karol i Marian Rosenbeigero· 
wie, Franciszek Sas, Paweł 
Ozugaj po jeti.nym roku więz'e 
·1ia, Jakub Chm'elewski i Jó~ ief 
Dębczyński p-0 6 m;es '. ęey wię
.-;en:a. a .Jan Skiba na 2 lata 
w~ę2:lenia. 

Pon:eważ poszły w ruch 
szklanki i butelki, przeto będą 
ca na linii walczący<:h Braban 
ąerowa odnio>Sła kilka ran cię 
tych twarzy, O·raz okolicy oka. 
Zaiśc~e zlikwicl,.,wała służba. 
po czym ranną B. ffi'.\Ż prze
wiózł do ambulatorium Pogoto 
wia, a nas tętrnb - do0 leczri:cy 

1· ·-·· ~,..· - -- ... · dr. E. Miszursk:e 
go (Hvża 23). 

1. I 
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loletr i wody dobreoo ~ołłonku ·~~~~K~~~~~· 
Londyilski t.~god11ik „Sunctay ó. Ozy swoją mat.k ę w::ikazujPSZ ja- . 

Cbronicle" o;.i u ll l ikówał w ostu.tnirn ko widki przy kład do naś l ad 1iwa
numerzti rachunek grzechów 11 a1- nia. 6. Czy zapomi nasz o imieni- .'. :+: 
częściej po p ełni an ych przez mal- nach swej małżonki. 7. Czy za- 1 

żonków wobec swych najdroższych . praszasz gości do do mu bez uprze

D zierży pierwszeństwo wśród polskich • 

PIW 

Po dłuższym wstf:pie redakcj a wy- dzenia żony. 8. Czy uchylasz się 
drukowała listę 14 zapytań do czy- od wprowadzenia dzi.:ici do koś
telników. Skoro na 14 pytań 9 cioła. 9. Czy przerywasz żoni e, gdy 
odpowiedzi będzie brzmiało prze- ta opowiada. 10. Czy niemniej ęt
cząco , będzie to dowodem, z.e mąż nie obchodzisz· s i ę z aparatem ra
ustosunkuje się wobec swej naj- diowym. 11. Czy przeceniasz swo
bliższej istoty poważnie i zasługuje ją wartość. 12. Czy nie podziwiasz 

Do nabyci• w handtach win i wódek 
oraz w restaur•ciach i piwiarniach 
~ ł ~ ł ~ f . 

Na falach e~era . licznościowe słuchowisko Wł. 
Kurbiela i Stefanii Spiewakó
wny p. t. .Po kolędzie". 

na miano nobliwego towarzysza swej wybranki w nowej sukni. 
życ ia. Pytania te brzmią: 1 Czy 13. Czy wchodzisz do mieszkania 
czytasz przy stole. 2. Czy palisz bez oczyszczenia obuwia. 14. Czy 
w łóżku. Czy zapominasz wy czyś- opróżniasz zawartość swych kie

Tydzień radiowy rolnika od dnia 
26 Xll do 1 - I 1938 r. 

W niedzielę dnia 26 XII w. 
drugi dzień święt Bożego Na
rodzenia wszystkie stacje Pol
skiego Radia nadawać będą 
z Katowic o godz. 15.00 oko-

W poniedziałek dnia 27 XII 
o godz. 12.03 usłyszymy audy
cję poświęconą w wielkopol
skiej pieśni i mu:iyce ludowej, 
w któJej weźmie udział chór 
wiejski „Jutrzenka" pod dyr. 

cić przyrząd do golenia. 4. Czy szeni w obecności małżonki. 
nazywasz swą żonę drugim ja. „„ .... l„„„ ............ „ ... „„ ........................ im .„.: ~ ·~ ~ J.... . : . ' l • „ „~ •' J_ • • • j • 

Kiedy przysługuje 
zasiłek pogr1ebowy 

Zasiłek pogrzebowy przy sługuje 
również po wymeldowaniu ubezpie
czonego z ubepieczalni, jeśli ubez
pieczony nie wyczerpał przed śmier
cią 26 tygodniowego okresu u
prawnień do świadczeń pie
niężnych (zasiłek choro-owy, 
domowy i szpitalny) oraz gdy 
śmierć nastąpiła wskutek choroby 
powstałej przed wymeldowaniem) 
rozwiązaniem stosunku najmu pracy 

(CPC) 

Otwarcie ślizgawki 
w parku ks. Poniatowskiego 
W dniu 22 grudnia otwarta zo

stała w parku im . ks. Józefa Po
niatowskiego w Piotrkowie pod 
;i:arządem komitetu P. W. i W. F. 
ślizgawka. Ceny niskie ! Dla dzieci 
po 10 gr. dla żołnieży i uczn,iów 
po 15 gr. Dorośli 20 gr. Sliz
gawka w roku bi eżącym bęcl zi e 
utrzymywana we wzo ro wym po
rządku . 

Tradycyjny opłatek 
w Straży Pożarnej 

Dorocznym zwyczaj em Ochotni
cza Straż Pożarna m. Piotrkowa 
urządza tradycyjny wspólny opła
tek strażacki, który odbędzi e si ę 
w dniu 24 bm. - · pi ątek o goJ.z. 
15 w Głównej remizie straźackiei 
przy ul. Piłudskiego nr. 37. 

Kradzież 

W dniu 21 bm. na szkodę Spół~ 
dzielni „Praca" w Piotrkowie ul. 
3-go Maja skradziono z. wozu pacz
kę z zawartością wyrobów tyto
niowych wartości 103 zł. 

Spłonął młyn 

W dniu 21 bm. o godz. 19 we 
wsi Kiełció wka gm. · Podolin, w 
młynie motorowym Łonenberga 
Władysława wybuchł pożar, skut
kiem czego spalił się <:lach nad 
motvrownią i wewnątrz młyna spa
liły się części drewniane. Straty 
wynoszą około 10.000 zł. Przy
czyna pożaru nieustalona. 

Ruch przedświąteczny 
w melinach piotrkowskich 

W nocy na 22 btil. od gotlz, ~2 
do 6 rano przeprowadzono obławę 
na terenie miasta Piotrkowa i po
wiatu piotrkowskiego. W Piotr
kowie skontrolowano osób podej
rzanych, m6lin i domów podejrza- ' 
nych 94, hoteli 4, domów nocle
gowych 3, wylegitymowano 17 
osób, zatrzymano dla ustalenia 
tożsamości 7 osób. 

NASZA RUBRYKA 
Zbliża się dzień wielkiej ra

dości - dzień Święta Boż•go 
Narodzenia. Rodzice oraz opie 
kunowie swych pociech pragną 
im osłodzić tę chwilę i stara
ją się urozmaicić tradycję świą
teczną. Czym najbardziej mo
żna sprawić niespodziankę na
szym milusińskim i rozweselić 
ich twarzyczki - nasuwa się 
pytanie? S4dzę, iż )>akalję, z 
piernikami, cukierka~i, ciast
kami, ozdóbkami choinkowymi 
- słowem słodyczami, pocho
dzącymi z najstarszej w Piotr
kowie i renomowanej cukierni 
p. Feliksa Tenszerta, która 
jak w roku, tak i obecnym se
zonie gwiazdkowym zoopatrzo
na jest w znane ze swej do

Wódki 
monopolowe 

~ (!) :.; ~ 

"' o ·2 ...., .... 
:::i :;... ~ s: „ (!) 

u .-
•i:n 
·5 
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w detal:u: 

„ FIRMA en 

„J O l~E F I D'Z I A K" ·! 
Piotrków; pl. Czarnieckie~o 8 . 

telefon 13-90. 

_. _. -n 
ii" ... = -= 
~ 
;::J 

Papierosy 
i tytonie 

I» 

Wina § 

Poleca hurtowo: cukier kryształ, 

cukier puder, cukier w kost
kach, sól, sodę (bielidło) za
pałki wszystkich gatunków. 

: Wódki gatun. 
koniaki 0 

' - )•.' ' ' I ~"'\'n:.: .~ • 
' . . ~ ·- '• . ' I 

SKŁAD WĘDLIN 

-- I llkl1ry 

Walentw Lal8k 
Piotrków, Piłsudskiego 51, filia: Piłsudskiego I04 

Poleca na Świę(a: Tel. NQ 15-13. 
GWARANTOWANEJ DOBROCI .ZNAKOMITE WYROBY 
MASARSKIE WŁASNEJ PRODUKCJI. 

Ceny niskie I Obsługa , szybka, uprzejma i solidna I 

I 
broci, a tanie - wszelkiego ffi'i~~~X5?1~*>?l~~~~~~~~m~~~~~~~~~ 
rodzaju przetwory cukiernicze, 
znajdulące zawsze uznanie na
wet u najwybredniejszych sma
koszów. 

Właściciel pan prezes Ten
szert pracuje na tej niwie za
wodowej już 35 lat (w tym ro
ku obchodził jubileusz _34 lecia 
swego istnienia ) Jesl on bo- 1 
wiem najstarszym w Piotrkowie 
m!strzem sztuki cukierniczej, 
przetrwał zaborców i okupan- z 
tów i w dalszym ciągu oddaje 
się z całą sumiennością dobru 
społecznemu, będąc dorym pa
triotą i zawsze ofiarnym na cele 
humanitarne. wuka 

Restaura~ ,98 I A Ł Y BAR0 

Piotrków, Słowackiego 23, telefon 13-33. 

Poleca na Święta, 

Wódki gatunkowe : 
Koniaki, 
Likiery, 
Rumy, 
Araki 

Wina I miody 
krajowe 
i zasiraniczne 

Wódki i spirytus 
po cenach. 
monopolo
wych. 

Przy zakupach świątecznych udzielamy 5°/, rabatu. 
Dla wygody Sz. Klienteli przyjmujemy zamówienia telefonicznie 

i towar dostarczamy na miejsce. 

Ofiara na gwiazdkę 
dla dzieci bezrobotnych li Na nadchodzące święta 

-11 
Państwo -Mt:> cenasowstwo Łam · 

zakowie - Mawro złożyli dnia 22 
g rudnia br. w Redakcji „Dziennika 
Piotrkowskiego" kwotę zł. 5 (pięć) 
na humanitarny cel - gwiazdkę 
dla dzi eci bezrobotnych rodziców. 

Ofiary na ten cel szlachetny 
zew Premiera rządu płyną z wszy
stkich stron co najdobitniej świad
czy, że apel obPjmuje liczne sfery 
obywateli naszego miasta. 

Piekarnia mechaniczna i wytwórnia cukiernicza 

J. Gadzinowskiego 
Piotrków, Piłsudskiego 84, tel. 14-51. Filja Słowackiego 24. 
poleca wyroby cukiernicze z pierw
szorzędnych surowców szczególnie pierniki 

Ili nadziewane do ozdoby choinek w wiei~ wyborze. li 

prof. Weisbcreera ze Skorze
wa i kapela ludowa poznańska 
z udziałem najstarszeQo du· 
dziarza wielkopolskiego Mich• 
ła Kulabiaka. · 

W czasie audy•ji nadana ht 
dzie gawęda o Powstaniu Wiei 
kopolskim w opracowaniu dr. 
Grota i Kazimierza Plucińskie· 
go. O godz. 18.35 - pogadan· 
ka dla gospodyń Wiejskich pt 
„Drób na sprzedarz". O Qods. 
18.45 prezes kółka rolniczego 
w Chodowie w pow. Siedlec· 
kim. p. Szczepan Ciekot wygło
si pogadankę p.t .• Ożywić trze. 
ba nasze kółka rolnicze'", w 
której wskaże na szerea na jak· 
tuainiejszych spraw, jakie w o
becnym czasie winny być przed 
niotem obrad kółek rolniczycll . 

Przeciw ~\ ,,papierowym" kółkom ro 
Sieć kółek rolniczych obeJ 

dziś właściwia całą Pols.k~. J 
to objaw oczywiście bardzo do
datni i życzyć sobie należy, aby 
w jak najszybszym czasie nie było 
w Polsce ani jednej wioski, w któ
rej nie istnieje kółko rolnicze, jak 
również by nie było w Polsce ani 
jednego rolnika niezr!ł;eszonego. 

Niestety jednak -stwierdzić na. 
leży, że nie wszystkie z istniej!\· 
cych kółek spełniają swoje zadanie 
w należyty sposób. Obok kółek, 
które w całym tego słowa zna
czeniu „kwitną" · i rozwijają si' 
przynosząc ogromne korzyści swym 
?;i:łoD:kom. - iitnieją w ogromn11J 
ilości kołka, zwane P:opu.lar.me 
"pa.pierowymi", gdy~ istniejących 
tylko na papierze i ograniczaj!\~ 
eych swą działalność qo kilka}Q'otr 
nego zebrania się w ciągu roku 
celem przeprowadzenia, niejedno· 
krotnie zupełnie jałowych, dyskusji, 
Kółka te powinny jednak zmienió 
zusadniczQ do~y:chczasowy tryb 
swej działalności. 

Na tym właśnie, jak wzmódz w 
kółkach pracę jak je ożywić i uczy· 
nić pożytecznymi dla społeczeństwa 
rol~iczego - mówić będzie przez 
rad10 znany słuchaczom rolniczym 
prelegent p. Szczepan Ciekot, któ
ry w poniedziałek dn. 27 bm. WJ• 
głosi o godz. 18.45 pogadanką pt. 
„Jak ożywić kółka rolnicze". 

(CPC) 

Nowo.otwarty 

n n e I c Hańsk i sklep netoic1y . 

Jóllf A CHOJNIC Kil BO 
.Piotrków, Słowackiego 50 

HALE .TARGOWE Nr. 63. 

poleca: 

mieso wołowe własn•ua oboia 
po cenach bardzo niskich 

Obsługa szybka, uprz1Jm1 I 101id11. 

Słynna legenda o Zbójniku Janosiku doczekała się 
nareszcie wspaniałej realizacji filmowej p. t. 

Kino Teatr 

Dziś i dni następnych wielki czołowy film polski 
Z uiubienic'ł publiczności JADWIGĄ SMOSARSKĄ 

King Teatr 

ROMA 
(Da.wn. Nowości) 
w Piotrkowie 

Al. 3 Maja 11. 

J.A.N'"C>SI~ 
HETMAN ZBÓJNICKI 

Jeden z najlepszych filmów jakie ostatnio oglądano 
Wielki film, który należy i którego nie wolno · 

zapomnieć. 

Popołudniówka „TAŃCZĄCY PIRAT" 

~;-;i~~więta o godz. 3 po 'Tot. 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 

UlAHV 
Piotrków 

Legionów 1J 

SKŁA· MAŁAM 
W pozostałych rolach: E. BOD O, Wesołowski 

Tatarkiewicz, Woskowska, Jarszewska i inni. 
Popołudniówka WESOŁE SZALEŃSTWO 

Nad program najnows~e aktualności 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świ"ta o godz, 3 po poł. 

Józef Walecki Drukarnia .P.olska, Piotrków Słowackieao 23, tel. 1.0- ·65. 


